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Wychodzi w dni powszednie 
© godzinie 3 po południu z datą dnia 
następnego. 


Prenumerata z przesyłką pecztową wynosi: 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20h 
w Niemczech . . . . . 3% " 
w innych Państwach . . 4 „, —,, 

Za zmianę adresu dopłaca się 40 „ 
Opłatę należy uiścić równocześnie z zyda 

niem gminy adresu 

Prenumerata we Lvaw:v miesięcznia 2 k 
Numer kosztuje wa Lwowie . . 
na prowincyi . . . . . . . 

Namera z poprzednich dni po 20 D. 

Wanelkie DONIESIENIA PRYWATNE 
m mareczynach, ślukach, weselach, nahożeń- 
atwach załobnych, pogrzebach, opisy uczt 
i xabaw prywatnych, reklamy dla balów, 
odczytów i koncartów, upisy składek, do- 
niesienia o zgubachi analezionycoh prred- 
miotach i t, d. po 1 k, od wiersza. 


_ Lwów — Piątek dnia 


16 Lutego. 


polityczny, społeczny i literacki. 


Rok 1900. 


NGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
à przyjmuje wyłącznie : 

Ajencya dzienników Sokołowskiego ws Lwowie 
Pm=nż Hausmana l, 9, 
Ceny ogłoszeń: 

Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h. 
w orobnych cgioszeniach: 


słustym petitem za każde słowo 4 h, 
tłustym garmondem ,, 6h 
koresp. prywatne 4 k 8 h 


Nadesłane na trzeciej stronicy: 


Dziś: 
Jutro : 


św. Julianny P. m | 
iw. Konetancyi P. g | Ahaftyi M, 
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Wojna z ddchowieństwem wa Francji. 


W ostatnią niedzielę, w nocy, zebrała się 
w Paryżu rada gabinetowa pod prezydencyą 
Loubeta i jednogłośnie uchwaliła zażądać od 
parlamentu następującej zmiany parsegrefa 204 
kodeksu karnego: „Za nieprzyjeźne rządowi 
lub w ogóle podbnrzające wystąpienie może 
być każdy ezłonek religijnego zakonu sksza- 
ny ma wywołanie z kraju. Tej samej karze 
podlega duchowna osoba któregobądź wyzna- 
nia za ustne lub pisemne oświadczenie, zawie- 
rające potępienie, albo ośmieszenie aktów rzą- 
dowych, lub też czynów przedstawicieli wła- 
dzy państwowej. Również takiej karze podle- 
gają te duchowne osoby, które w jakikolwiek 
sposób przyczyniają się de rozpowszechnienia 
podobnych oświadczeń". 

Tak zwięźle brzmi wyjątkowa a drako- 
niczna ustawa, obmyślona przez rząd na po- 
guębienie kapłanów katoliokich — bo o nich 
tu jedynie chodzi, chociaż we wniosku rzą: 
dowym powiedziano w ogóle o duchownych 
osobach jakiegobądź wyznania. Dlaczego rząd 
bea zapowiedzi, nagle, w nocy zebrał się, aby 
ułożyć tak okrutne postanowienie? Oto dla- 
tego, że musiał siebie ratować od grożącego 
mu upadku. Zbliżająca się wystawa, pod- 
czas której znajdą się w Paryżu niektórzy 
monarchowie, a między nimi może i rosyj- 
ski — festyny, kongresy, których sto jaż za- 
powiedziano, olśniewające parady, uczty, za- 
szczytne i może korzystne przysądzanie dy- 

lomów — to wszystko zechęca wielu polity- 

ów francuskich do ubiegania się o ministe- 
ryalne stanowiska. Bonrgeois, Ssrrien, Ribot, 

reycinet — wszysey oni pragną obalić gabi- j 
net Waldeeka-Rouszean i zająć jego miejsce. , 
Więs w parlamencie paryskim wrą intrygi i, 
Taz po rez podnoszą się maczugi na gabinet, | 
Właśnie w poniedziałek z rana miała się od- 
być utarcska z rządem z powodu postawy bi- | 
skupów w sprawie rozwiązanego zgromadzenia ; 
księży Assoimpsyonistów. Oi biskupi, między . 
nimi zaś najdosadniej aroybiskupi Paryża ij 
Aix, oraz biskup w Tulle, potępili postępo-; 
wanie rsądu, za co on odebrał im pensyę. 
Ledwo to się stało i dzienniki o tem doniosły, 
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Francji do głoszenia prawdy. Chciej więc część swych zastępów, aby niemi wzmocnić te 


pan spałnić moją prośbę — i ten jest cel ni- 
niejszego listu“. To pismo oburzyłe radyka- 
łów i socyalistów, stojących po stronie gabi- 
netu. Socyalista Viviani wniósł dzdatkową in- 
terpelacyę, która razem s rouanetowską mia- 
ła być roztrząsana w poniedziałek z rana. 
Trzeba więc było rządowi wystąpić z czemś 
radywyczajnem i zadziwić śmiałością , wstrzą- 
snąć, przerazić i cały świat masoński przyknó 
do swego rydwanu, a potem głośno się za- 
śmieć z wysiłków Froeycineta, Ribota i Bour- 
geoisa. Mistrzem jest Waldeck- Rousseau w u- 
rządzaniu takich efektów, więo oto w osta- 
tniej chwili obmyślił wniosek, który przyto- 
czyliśmy wyżej, poranne dziexniki ogłosiły 
go — i oto odrazu opadła fala, która miała 
zdruzgotać gabinet: Viviani cofnął swą in- 
terpelacyę, ponieważ — jak rzekł — zapo- 
w edziano jędrne ozyny rządowe przeciw „kle- 
rykelnej hydrze*. Socyaliści, radykałowie, bra- 
oia masońRcy — a tych połowa izby — okla- 
skami witali to oświadczenie Vivisniego, po- 
czem i Rouanet musiał wyccfać swą intarpe- 
lacyę. Wsrokiem dumnego awyeięszy Waldeck- 
Rousseau zmierzył Ribota i Bourgeoisa — on 
był tryumfatorem ! 

A te ma nię stać eos barduo ohkydnego; 
ża w kraja, w którym wszystkim wolno gło- 
sia awe przekonania, nawet swe najgorsze zmy- 
ślenia, jadno tylko duchowieństwo katolickie 
ma być ścigane za zgłoszenie protestów prze- 
oiw krzywdom — to przeciek mie moża zasta- 
nawiać masonów. Niewątpliwie każdy rząd ma 
prawo domagać się od biskapów, aby mu nie 
szkodzili, elbowiem oni do pewnego stepnia są 
włodzą z raminia rządu. Ale już zakonnicy 
woale nie rą zawiśli cd rządu, a więc meją 
wszystkie te prawa, co każdy obywatel, każdy 
wyborca, ksźdy dziannikarz. Ozerenż wię tym 
wolno głosić o rządvie, co się mpodeba, a za: 
konników za to czeka bannisya * Dodajmy jesz- 
cze to, że karze wypędzenia z krajn mają po- 
dlegaó księża, którzy, spełniejąc rozkaz swego 


biskupa, przyczynią się w jakikolwiek sposób | 


do ruzpowszechnienia krytyki rządu. A więc, 
jeżeli się znajdzie biskup, który nie ulęknie 
się kary, to nie będzia mógł wygłosić swego 
zdania inaczej, jsk ohyba ustnie W końcu — 


wnet posypały się publiczne składki na rzeoz t% kara bannicyi! — to odebranie obywatelowi 
iskupów. Listę składek, ałeżonych w re- |Ujezyzny za to jedynie, ża skrytykował mini- 


dakoyi dzieanika La Croix, zamknięto w 
F - dnia kwotą przeszło 37.000 fran- 
ów. Republikanie ujrzeli w tem grożaą de- 
monstracyąę 1 po raz nie wiedzieć który krzy- 
knęli, ke republika jest w niebezpieczeństwie. 
W parlamencie zakotłowało, ze wszystkich 
stron odemwał sią wężowy syk intryg. We 
Francyi, cokolwiek się stanie, zawsze rząd 
winien, zawsze on musi byś obalony, jak gdy- 
by to odrazu zmieniało sytuacyę nie w parla- 
zaencie, ale w kraju. Już tedy zaczęto myśleó 
nad wyzyskaniem postawy biskupów na szko- 
dę gabinetu. Ribot, Bourgeois i Freyoinet, 
wsiąwamy się za ręce, sklonili deputowanego 
Rouaneta do wniesienia interpelacyi , wyra- 
żającej rządowi naganę. Właśnie wtedy biskup 
x Tulle dolał oliwy do ognia listem publicenym 
do prezydenta gabinetu p. Waldeck-Rousxeau, 
ponieważ tak pisał: „Odebrałeś mi pan środki 
do życia. Ten drakoniozny ozyn przaraził mię, 
bom ubogi, a mam dużo biednych, ale się nie 
skarżę, albowiem jest sprawiedliwość wyższa 
nad wszelką ludzką, a ta, jak tuszę, uniewin- 
nia mię. Zresztą miłość ludzka nad miarę 
powetowała mi krzywdę wyrządzoną przez 

ana, a niezliczone dowody współczucia, ja- 
Eie zewsząd odbieram, wskazują mi, że ludność 
już osądziła ezyn pański. Ponieważ minister 
spraw-sagranicznych doniesie Ojcu świętemu 
o pańskiem zarządzeniu, więc niechże przy tej 
sposobności zapyta go, ozy to, Go czynicie, 
zgodne jest z konkordatem i żali nie narusza 

raw Kościoła, nie targa się na jego powagę. 

ie o mnie ohodzi, lecz o prawa katolickiej 


amea me 


) 
Tydzień nad Bosforem. 


2 


(Ciąg dalszy). 


Nie zapominajmy, że na okół starego Stam- 
buła potworzyły się osle miasta, mające swoją 
odrębną oechę, typy, religię 1 stroje, szereg 

ałaców, meczetów, cmentarzy, których całość 
opiero tworzy Konstantynopol. Najpierw Ga- 
latai Pera obrześcijańskie i Stambuł mahome- 
tański, poczem wzdłuż Bosforu i Złotego Rogu 
mnóstwo przedmieść. Ogromny most na Bosfo- 
rze łączy stary Stambuł z Gałatą i Perą; rnoh 
BR nim nadzwyczajny, a różnorodność typów i 
srojów niebywała. Leoz niepodobna w ciągu 
kilku poznać miasta, a nawet przebiegnąć 
go, calego, choć miałoby się ochotę wałęsać go- 
nami, tak oryginalny, iście. wschodni jego 
wygląd. Niektóre uliczki głuche, inne pel- 
ne gwam. i życia, wąziutkie, żle brukowane; 
trzeba zręcznie wymijać gromady psów, zalega- 
jąoe chodniki. — Domy tureckie jak z kart. 
szczelnie pozęgłaniane, tajemnicze, z wystają- 
oym, krytymi balkonami, a w przeciwieństwie 
do tyeh domów, jakby wymarłych, życie uli- 
ozne w Oale] pelni, Wszystko się tam dzieje 
na ulicy; a „ wiród najwiękazego gwern, Gl lu- 
dzie Wschodn nie tracą swego spokoju, w Wy- 
godnej pozycyi oddają się błogim rozmyśla- 
niom, paląc narghile. 
Wyobrażam sobie, że tam warunki życia 
O wiele łatw'ejsze, Owoców, jarzyn przecbfitość, 
słowem odnosi się tu wrażenie ciągłego świę: 


stra, który możs wozoraj był niczem i jutro 
będzie niczam — cóż to za okrucieństwo, ozy- 
miące nawet za złoczyńcy ofiarę! 

Zaiste, cywilizacys damokraiyczna staje 
się przerażającoem barbarzyńsiwem, Wielka uro- 
ozystość cywilizacyjna przygotowuje się w Pa. 
ryżu — wystawa. Niechże ne jej bramie głó- 
wnej będaie przybity teraźniejszy wniosek ga- 
binetu Waldecka-Ronesean ! 


Atak jenerała Robertsa. 


Ważne wypadki nadohodzą w Afryce po- 
łudniowej — zbliża się chwila bardzo kry- 
tyczna, bardzo dle Boerów ciężka, która może 
zupełnie zmieni postać rzeczy na teatrze woj- 
ny. Jenerał Roberts świetnie zamaskował swe 
ruchy, tak potrafił ustawić swe wojska, iż się 
zdawałe, że idzie na południową granicę Ora- 
nii. Tam też przygotowali się Boerowie na 
jego przyjęcie, obsadzili wszystkie p:zesmyki, 
wznieśli szańca dokoła Colesbergu, gdzie są 
brody przez rzekę Oranię, ściągnęli zewsząd 
armaty i wolne wojska, a uczyniwszy to 
wszysiko, głosili, ik są gotowi na wszystkie 
możliwe wypadki, Leoz stary wódz, którego 
wojna wyhodowała i z żołnierskiego stanu 
wyniosła na czoło armii angielskiej i do go- 
dności lorda, zrobił w ostatniej chwili, nie na- 
ruszając swego szyku, zwrot niemal błyska- 
wieczny na lewe swe zkrzydło, połączył się 
z korpusem jenerała Moethuena i swą hetmań- 
ską buławę wyciągnął w stroną Kimberleyu. 
A stamtąd właśnie Boerzy ściągnęli znaczną 


trzymy. Turcy w zawojach i fezach, Turczynki 
w swych jedwabnych feredżjach, zgrabne i 
zwinne, Arabowie w białych burnasaoh, księża 
wsohodnieh obrządków i mołłowie, postacie 
o biblijnym wyglądzie, Persowie w wysokich 
czapkach, Albańczycy w malowniczych stro- 
jach białych, suto wyszywanych, murzynki ja- 
skrawo ubrane, Japończycy, słowem wszelkie 
odcienia skóry ludzkiej od białości cór Kau- 
kazu, aż do hebanu afrykańskiego. Oko biegle 
rozróżni poszczególne typy i stroje w tej 18t- 
nej mozajce ludzkiej, my szukamy odpoczynku 
w krajobrazie, lecz i ten elśniewa po prostu. 
~~ Nigdy nie zapomnę przejażdżki kwikiem. 
W ohwili, gdy się ma księżyc ukazać, wypły- 
wamy na wody Bostoru, Wzdłuż brzegów bielą 
się marmury pałaców sułtańskich: Dolma- 
Bagdże i Oziraganu. Po drugiej stronie ziemia 
szyatycka, Skutari, w swej żałobnej koronie 
syprysów, dalej morze Marmora, Bosfor migoce 
tysiącem świateł, a nam się dusza rozkołysała 
jak ta łódź, na której płyniemy, i z tej ciszy 
z tego upojenia, nie choe wracać na ziemię... 
Nazajutrz zwiedzania meczetów. Najpierw 
cześć św. Zofii, Wspaniała ta światynia na ze- 
wnątrz nie wywiera wrażenia; ugina się pod 
ciężarem kopuł i rozmaitemi dobudowaniami, 
które pierwotną piękność i czystość linii zu- 
pełnie zniweczyły, Wewnątrz restaurują obe- 
onie, więc nie podobna objąć z górnych gale- 
ryi oałości, Stamtąd dopiero ocenić można cały 
ogrom świątyni, piękność kolumn, tysiące ar- 
chitektonicznych szczegółów, które z dołu wśród 
rusztowań gubią się, Niemniej dziwne ogarnia 
wzruszenie, gdy się wspomni, czem ta Święty- 


Wania a niebo i słońce przepyszne podnosi | nia była, ozem jest obecnie, a czem byś mo- 
jezzozę barwny koloryt wszystkiego, na co pa-| gl. Gdyby mermur i kamień przemówió mo- 


| ley, Boerzy, 


punkta granicy orańskiej, na które, jak się 
zdawało, zzedł Roberta. O tym błyskawicznym 
manewrze dowiedziano się w Europie z oświad- 
czenia angielskiego ministra wojny lorda 
Lansdowne'a, który na interpelacyę: czy Me- 
thuen jeszcze jest dowódzcą korpusu nad Mod- 
der-Biver ? odrzekł, że tam dowodzi Ro- 
berts. Piorunowe wrażenie aprawiła ta odpo- 
wiedź, bo w lot zrozamiano, że stało się coś 
niezmiernie ważnego. Jakoż istotnie przerzuce- 
nie się Robertsa o kilkadziesiąt mil w bok 
z chyżością nieawykłą i w tajemnicy ogromnej 
jest ruchem, który będą podziwiali wszyscy 
militarzyści. Następne depesze z Afryki już 
oznajmiły pochód Robertsa na Kimberley, po- 
przedzony ogromnym rekonesansem, wykona- 
nym przez liczną jazdę jenerała Macdonalda. 
Dla zamaskowania tego pochodu, polecił Ro- 
berta przedniej swej straży pod dowództwem 
jen. Kelly rozpocząć z Boerami szereg walk 
na południowej granicy Oranii, między Co- 
lesbergiem a Rensburgiem. Tam one się toczą 
od dni kilku i prowadzene są tak zręcznie, że 
Boerowie — o ile o tem można sądzić z de- 
pesz — dali się złudsió mniemaniem, że na- 
prawdę mają przed sobą główne siły nieprzy- 
jacielskie, tymczasem one za plecami swej 
przedniej straży przesuwały się na zachód i 
wreszcie się wynurzyły nad rzeką Madder, 
nieopodal Kimberleyu. Wtedy dopiero Boerzy 
zrozumieli manewr Robertsa i jęli gwałtownie 
ostrzeliwać Kimberley, aby go zdobyć przed 
nadejściem odsieczy. Niezawodnie nie chodzi 
| im o honor zdobycia miasta, w którym zamknął 
sią Cecyl Rhodes, leez o zatrzymanie w swych 
„rękach nader ważnej strategicznej pozycyi, 
albowiem stąd biegnie brzegiem rzeki Modder 
krótka kolej do stolicy orańskiej Bloemfon- 
| teinu. Jeżeli tedy Roberts zdobędzie Kimber- 

walczący s jen. Kelly na połn- 
dniowej granicy Oranii, będą musieli rozpo- 
cząć pożpieszny odwrót w głąb kraju, mając 
ina karku następującego nieprzyjaciela. 

W obec ogromnego znaczenia ataku Ro- 
biztea maleją xaczepne ruchy ien. Jouberte, 
który w Natalu zabiega drcgą cofającemu się 
Bullerawi. 


Dwa czy trzy żelazka w ogniu? 


Piszą nam z Wiednia, 13 lutego: 

Czasem, ohod rzaako w Narodntch Listach 
odzywa się struna sentymentalne. W ten na- 
strój pogrążyła organ młodoczeski uwaga na- 
sza O „dwóch żelazkach przy ogniu“: z jednej 
strony zolidarnosó słowiańska, z drugiej ukła- 
dy z Niemcami. Z tego powodu Narodni Listy 
we wozorajszym, poniedziaikowyma numerze, o- 
świadczają: „Otwarcie mówiąc, Żaden zarzut 
nie zranił nas tak boleśnie, jak ten. Czyż taka 
ma byó nagroda za naszą wiernośó dla Sło- 
wiaństwa ? Gdyby to Słowiaństwo takie żywi- 
ło uczucia dla nas, jakie my żywimy dla nie- 
go, zaiste nie potrzebowalibyśmy układać się 
z Niemcami. Uznajemy, że różne stosunki 
zmuszają pojedyncze narody słowiańskie bronić 
w odmienny sposób swego bytu narodowego, 
ale właśnie dlatego należy byó ostrożnym 
z podobnymi zarzutami. Jakkolwiek nigdy (?) 
Polakom nie wytykaliśmy, że aas w walce 
z centralizmem i germanizacyą aus:tryscką 
w najkrytyczniejszej chwili opuścili (!), przy- 
jąwszy ofńarowane im ustępstwa narodowe, je- 
dnak dotknąć się musimy tej kwestyi, choóby 
tylko dlatego, aby oświadczyć, że nawet gdy- 
bysmy się porozumieli z Niemcami, nasz przy- 
jaźny stosunek do Polaków, przynajmniej z na- 
szej winy, nie będzie naruszony !* 

Kłamstwo, choć nsjozęściej powtórzone, 
nie stanie się nigdy prawdą. Takiem starem, 
często powtarzanem kłamstwem jest, że Polacy 
„w najkrytyczniejszej chwili opuści Ozechów*. 
Odnosi się to do roku 1867-go. Wtedy Oszesi 


LUDWIK MASŁOWSKI. 


| Zachód 


n 


zwyczajnej, domagając się koniecznie zwołania 
Rady państwa „nadzwyczajnej“, czemu znowu 
sprzeciwiał się stanowczo gabinet hr. Beusta 
w porozumieniu z całym, bardzo wtedy jeszoze 
otężnym, parlamentarnym obozem niemieckim. 

vbao tej bizantyjskiej kawnistyki, która naj- 
donioślejsze sprawy państwowe opierała na ta- 
kiem czy owakiem słówku, 'nasi przywódzoy, 


a mianowicia Ziemiałkowski, na konuferencyi | al 


aa naczelników obozn federalistycznege, 
tóra się odbyła tutaj w lutym r. 1867, eświad- 
czyli, ka Sejm galicyjski niezawodnie obeszle 
Radę pahstwa, równocześnie zaś zachęcali Oze- 
chów, aby do niej watąpili, gdyż wtedy razem 
zdołamy nowej konstytucyi nadaó charakter 


autonomiorny. Rexeoczywiście Sejm galicyjski | ró 


pod wpływem namiestnika hr. Grołuchowskiego, 
marsralka krajowego ks. Leona Sapiehy, Zie- 
miąłkowskiego, Zyblikiewicza itd. 2 marca 
1867 uchwalił wybrać delegacyę do Rady pań- 
stwa zwyczajnej. Tosamo nezyniły inne Sejmy 
o większeści autonomiesnej, tylko Czesi uparli 
się najprzód przy Radzie państwa „nadzwy- 
ozejnej*, potem po rozwiązania Sejmu, 
abstynenoyi, która trwała aż do r. 1879. Na 
zapytanie: kto kogo wtenczas w „krytycznej 
ohwili* opuścił? — odpowiedź więc brzmi na 
prawdę tak: Czesi opuścili Polaków, nam wy- 
łącznie pozostawili ciężkie zadanie broni przy 
rewizyi konstytnoyi zasad autonomicznych, z 
czego Koło polskie wywiązało się najchlubniej, 
bo artykuł 19-ty o równouprawnienia narodo- 
wości i wszystkie inne paragrafy autonomiczne, 
któremi konstytucya grudniowa r. 1887 różni 
się od schmerlingowskiej konstytnoyi lutowej 
r. 1861, jedynie staraniem Koła polskiego przy- 
ssły do skutku. Bobiąc wówczas to, czego wy- 
magało położenie kraju naszego, Koło polskie 
zarazom wyświadczyło największą przysługę 
zasadom autonomicznym. Natomiast wszyso 
trzej prezesowie gabinetu, których naród pdl- 
ski dostarezył Austryi, hr. Agenor Goluchow- 
ski (ojciec), hr. Alfred Potocki i hr. Kazimierz 
Badeni jedynie z idealnej przyjaźni dła Cze- 
chów narazili się na zaciętą walkę z Niemoa- 
mi i szybko upadli. Przeciwnie hr. Agenor Go- 
łuchowski (syn), który nie posuwa się tak da- 
leko w słabości do Czechów, lecz ma ma o- 
ku wyłącznie ogólno dobro państwa i nwzglę- 
dnia także inne, choó niesłowiańskie czyn- | 
niki narodowe, ma wszelkie szanse utrzymania 
się bardzo długo na pisrwszem, politycznem | 
stanowisku w monarokii. Ofarucśó raszą dia Czo- 
chów od r. 1860 zadokumentowaliśmy tak czę- 
sto i tak dobitnie, że ogas pomyśleć o sobie. 
Zresztą, powtarzamy, nie robimy z tego 
młodoczechom żadnego zarzutu, że trzymają 
dwa żelazka w ogniu. Nie wolno stawiać lasu 
naroda na — jedną kartę. Układów x Niem- 
cami nie tylko nie ganimy, leog przeciwnie 
życzymy im szozerze najświetniejszego powo- 
dzenie, tylko prosimy nie obwoływań zdrajca- 
mi „ałowiaństwa” tych z pomiędzy nas, którzy 
nie sądzą, aby Polacy byli moralnie xzobowią- 
xari do gwałtownej walki z Niemcami austrya- 
ckimi i sby nam nie było wolno układać się 
z nmi- Mnie; jessoro nam, nik Czechom, wol- 
no stawiać wszystkiego na — jedną kartę! 
Bzvcając warokiem pe mapa, widzimy, że od 
Dniepru do Kalisza jest matej więcej pięć ra- 
zy tak daleko, jak od Kalisza de sschodniej 
granicy ksiąstwa Pozuanskcego, z czago wyni- 
ka, że rosyjski prąd na zachód kosztem 
Polski okazał się 0 razy intensywniejszym, niż 
niemiecki prąd na wsohód. Nieco inaczej 
przedstawiała się rzecz, dopóki niemiecki 
„p'ąd na wschód“, przynajmniej w taoryi, do- 
olerał aż do Podwołoczysk. Ale o germanizacyi 
w Galicyi dziś nie ma mowy. Możemy więc 
tylko porównać zdobycze rosyjskie a pruskie, 
takie zaś porównanie wykazuje, że musimy 
walozyć o podwójnym froncie, nie jak Czesi, o 
jednym tylko. To tek niepodobna od nas wy: 
magaó, abyśmy wszelkie sily skierowali tylko 


uparli się przy nieobesłanin Rady państwa | w jedną stronę ! 


gły, jakież straszne odtworzyłyby dzieje. Dziś tu 
cisza, tylko „niewidzialny pająk smusku" roz- 
snawa swe sieci, a w duszy wierzącej budzi 
się otucha lepszej przyszłości, gdy widzi tu i 
ówdzie z poza tynków przezierające godło 
świata chrześcijańskiego, krzyż. 

Zadumani wchodzimy do drugiego mecze 
tn Sulejmani, położonego w samem sercu ata- 
rego Stambułu. Wspaniały to meczet, Na okół 
biegną ogromne krużganki. Wewnątrz widzimy 
grupy młodych uczących się Turkow; w wy- 
goduych pozycysch słuchają nauki Koranu. 
Orygimalny to widok. W meozutach nie do- 
swiadcza się tych uczuć rzewnych, oo w Świą- 
tyniach katolickich, — dusza nie dostaje tam 
skrzydeł, by lecieó do Boga, są to miejsca oi- 
szy, spokuju, rezygnacji. Wokoło dużo prze- 
strzeni, a obok prześliczne studnie, istne cacka 
architektury. 

Wycieczka do wysp Książęcych, to może 
najmilszy epizcd tygodnia, wpęizonego nad 
Bosforem. Morze Marmora w lazurach, a my 
w słońon, błękicie płyniemy, mijając wdzięczne 
wysepki, — a najpiękniejsza ta, do której zdą- 
żamy. Tam wypoczynek, posiłek, kąpiel w mo- 
rzu pyszna i wyprawa na osiołkach do po- 
bliskiego klaszturu św. Jerzego. Ta wyspa, 
rendez-Vous możnych, zwłaszcza Greków, to 
mały raj ziemski, prześliczne wille, ogrody 
całe w kwieciu, tarasy, Wiszące nad morzem, 
świat strojny, uśmievhkięty, — wszystko się 
przesuwa przed oczyma, Jak sen rozkoszny. 

Niestety rzącamy tę cudną wyspę, a Wra- 
cając, podziwiamy zachód słońca na morzu. — 
Patrząc, jak ono w jednej chwili zapada w toń 
bezdenns, przypominają się baśnie Heinowskie 


o zaślubinach słońca z bogiem mórz: „Die! 


schóne »onne ist ruhig hinab gestiegen ins 
Meer.“ Na górach rodopskich zarysowuje się 
brzeżek ognisty, i długo jeszcze jakby łuna 
krwawa prześwieca na niebie, przed nami Sku- 
tari płonie eałe y odblaskaoh złotych; na mo- 
rzu ni się cicho, Szaro, — rozpięte żagl 
łódek, jak duże motyle w locie Bia kale 
żye się okazuje i oświeca ten boski poemat, bo 
jest nim to wszystko, na co patrzymy, A je- 
dnak smutnieje dusza ludzka, zabiąkana na te 
morza dalekie i woła do Twórcy tych cudów: 
„Choć Ty mi tak niebo złocisz i morze, Smu- 
tno mi Boże |“ 


Na statku roi się od rozlicznych typów, 
ozęsto wspaniałych, jak z innego świata prze- 
niesionych w dzisiejszy, — Zwłaszcza utkwił 
mi w pamięci młodziutki zakonnik, diugowlo. 
sy, o łagodnych rysach, niemal kobiecej deli- 
kataośoi, — może przyszły misyonarz, w oczach 
ma iskrę zapału, lecz i pokwięcenia bez granio, 
które cechuje tych wysłanników Bożych na 
ziemi. 

Jedziemy do Skutari patrzeó ną derwi- 
szów wyjących. Tyle się czytało i słyszsło o 
nich, miemniej widok ludzi niema! oszalałych 
w ekstazie religijnej ezyni ogromne wrażenie 
i tu się widzi w czem potęga Islamu. Nietylko 
derwisze lecz i widzowie 'lurey biorą udział 
w tem nabożeństwie. Wochodri młody Turek 
w stroju europejskim, siada obok derwiszów 
na rozciągnionej na ziemi skórza baraniej i 
elawiąc Allacha, kiwa się wraz z innymi. 
Wśród derwiszów góruje posta ich moliy o 
czystych, szlachetnych rysach, które ascetyzm 
i uurowość życia uozyniły niemal nieziemskimj; 
w ozarnym zawoju i Czarnej szacie tłómaczy 


Wschód słońca o g. 7 m. 18 


Długość dnia godzin 10 m. 3 
Przybyło dnia od wezoraj 3 m, 

Zdaje się zresztą. że organowi młodocze- 
skiemu nie wystarozają dwa wymienione że- 
lazka, tj. szjusz prawicy i kompromis z lewicą 
niemiecką, leez jeszcze trzyma przy ogniu 
trzesie żelazko „halickich Rusów“. Jeżeli nie, 
to rzeczą najprostsrą oświadczyć, że znana de- 
klaracya p. Engla w korferencyi ugodowej 
odmosi się tylko do tej lnb owej prowincy!, 
enie do Galicyi. Tymczasem Naro- 
dni Listy w niedzielnym numerza, napomyka- 
jąc O rzekomem zaniepokojeniu Polaków, zau- 
waźżsją dwuznacznie: „Czeskim mężom zaufa- 
nia ohodzi przedewszystkiem o Śrląsk 
i południowo słowiańskie prowinoye. Jeżeli Po- 
lacy swój spór z halickimi Rusami (tak) wy- 
wnają w swym sejmie, będzie nam to miiem. 
Nie powinni jednak tego sporu uważać =a 
rozwiązany tem, co się dotąd stało w sejmie 
lwowskim. Spór trwa i niepodobna przed nim 
zamyksó cogu“, 

Słowem, organ młodoczeski rości sobie 
prawo do roli rozjemoy w sporze polsko” 
rnsińskim w Galicyi i podobnemi frazesarai 


n 5 m. 16 


rzy | różnym Taniaczkiewiczom dostareza otuchy do 


występowania z coraz to przesadniejszemi wy- 
maganiami. Na jakiej podstawie Narodm Ls- 
sty przywłaszczają sobie rolę rozjemcy? Na 
podstawie słowiaństwa? Ale wtedy, zanim 
będą dewodziły, żo „haliccy Rusowie“ nie o- 
trzymali należnych im praw, wypadałoby oza- 
sem przypomnieć innym „Rusom“ konieczność 
ziagodzenia „sporu“ polsko-ruskiego. Rzecz bar- 
dzo prosta. Narodni Listy mogłyby radzić 
Rusom... petersburskim, aby Polakom, podda- 
nym rosyjskim, przyzmali tyle praw, ile „he- 
licoy Rusowie“ posiadają i to jedynie dzięki 
staraniom Polaków w Gralicyi. Możemy _or- 
gam młodoczeski zapewnić, że Polacy w Kró- 
lestwie przyjęliby to z wielką radośsią, gdyby 
dostąpili tych wszystkich praw, których uży- 
wają Rusini w Galicyi. Mówimy to tylko 
exempli csuza. Naprawdę bowiem interwen- 
cya Narodnich Listów na naszą korzyść na 
nioby się nie przydała. W Petersburgu i 
Moskwie przyjmują łaskawie młodoczaskia hoł- 
dy, jak ostatni list gratulacyjny dra Podlipne- 
go, ale rad i przedstawień nie przyjmują z 
Pragi. Któremnś ze współpracowników Naro- 
dnich Listów wydarzyło się, że gdy z Odessy 
chciał wysłać depsszą do Pragi (czeskiej), u- 
rzędnik biura telegrafioznego dowodził mu, ża 
jest tylko jedna Praga, nad Wisłą, przedmieście 
Warszawy (doskonale znane Rosyanom od 
przeszło 100 lat) Tak też w Petersburgu 
znają tylko Czeehów, umizgających się, ale 
wyparliby się Czeshów, przychodzących z ra- 
dami. My przeto nie żądamy żadnej czeskiej 
interwencyi na naszą korzyść, prosimy tylko 
nie bałamucić pustemi frazesami naszych „kba- 
lickieh Rusów“, którym w każdym razie wie- 
dzie się daleko lepiej, niż ich współrodakom 
pod panowaniem roryjskiem ! i 

Aby zaś powrócić do kwestyi dziennej, 
przypomnieć warto, że program niemieckiej 
lewicy, ogłoszony na Zielone Świątki r. Z. 
wyrażnie zatwierdza rozporządzenia yk 
dla Galicyi, które przywróciły polski język 
władz (r. 1867 i 1869), tudzież wstreymuje się 
od wszelkich pretensyi względem Galieyi. Pa- 
nowie młodoczesi postąpią sobie nietylko uczei- 
wie, ale także mądrze, naśladując ten przykład 
niemiecki i nie mięszając się do spraw cu- 


dzych — choć słowiańskich. 


Dzierżawa teatru. 


Przerwana w poniedziałak dabata w Ra- 
dzie miejskiej nad przyszłością testru polskie- 
go we Lwowie powiune dziś szkońanzó się, 
dłuższe bowiem odwiekanie decyzył mogloby, 
jak to już kilkakrotnie podnieśliśmy, wywołać 
fatalne następstwa, boć przecie i persona! £0a- 
ny naszej, tak świetnie dziś dobrany, muzi 
wobea teg», że przed Wielkanocą kończą się 
wszystkie o i zawozasu pomyśleć o swej 


zumieąc, czujemy w mowie jego wielki zapał 
i przekonsnie. Skończył. Z grona derwiszów 
wychodzi na środek rosła, barozysta postać 
i rozpoczyna śpiew potężny, przejmujący. Do 
wtóru mu jakby akompaniując, odpowiadają 
głosy inne wraz miarowem pochyleniem 
ciała. Stopniowo śpiewy przechodzą w jęki ġa- 
łośne, niemal łkania, widzi się na derwiszach 
różne stopnie ekstazy, starzeo obok mnie sto- 
jący, płacze rzewnie, murzyn młody, dziki 
objawia fanatyzm, jęki przechodzą w oharoze= 
nie, wycie nieludzkie; postacie wyginają się 
w niemożliwych kontorzsyah, pot strugami 
spływa im z ozoła. zrzucają długie wierz :hnie 
szaty i turbany, a pieśń solowa nie ustaje ani 
chwilę. lecz brzmi coraz potężniej, dzka i 
rozpaczliwa, na niektórych obliczach maluje się 
rozkosz najwyższa istoty ludzkiej, tonącej w 
Bóstwie. Na zakończenie mołła, którego 
wszyscy całują w rękę, przechodwi po leżących 
derwiszach ; przynoszą mu małe dzieci. która 
błogosławi, obrzęd się kończy, a my wycho: 
dzimy x jakiemś uozuciem przykrem. lecz i 
z przekonaniem, że w ich fanatyzmie tkwi 
jednak siła ogromne, a podbudzona wywołuje 
takie przerażające krwawe sosny, jakich widos 
wnią Konstantynopol w czasie rzezi Armeńe 
ozjków, Niadawne to dzieje niestety, ozy je* 
dnak ne nich skończy się odwieczna walka, 
Bóg to raczy wiedzieć. Nasz każe przebaczać i 
zapominać uraz, ich Allach mścić się i tępić 
niewiernych. 


(Dokończenie nastąpi) 


naukę koranu poobylonym derwiasom, Nie ros 
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przyszłości. Do poniedziałku istniały tylko 
dwie propozycye,, a mianowicie propozycya 
d:ra Ciesielskiego, zatwierdzona przez komisyę 
teatralną, ażeby zawarowaó prawo własności 
gminy do gmachu teatralnego malutkim czyn- 
szem dzierżawaym 3.000 złr. rocznie, zresztą 
zaś wejść z przedsiębiorcą prywatnym w spół- 
kę na 509, czystego zysku — tudzież wniosek 
d-ra Dulęby. który uzyskał w sekoyi finanso- 
wej większość dwóch trzecich głosów, ażeby 
nie wohodząc w żadną spółkę, wydzierżąwić 
gmach teatralny prywatnemu  przedsiębioray 
za czynsz 265.000 złr. rocznie i nie krępowaó 
go żadnymi zresztą warunkami finansowymi, 
ale zastrzedz gminie rozległą ingerenoyę na ar- 
tystyezną stronę teatru. 

Na poniedsiałkowem posiedzeniu wyłonił 
się jeszcze trzeci wniosek, wiceprezydenta Mi- 
chalskiego, zmierzejący do tego, ażeby gmina 
oprócz pewnego, z góry oznaczyć się mającego 
czynszu dzierżawnego, zastrzegła sobie także i 
pewien procent z czystego zysku z przedsię- 
biorstwa, nie partyoypująo jednak w ewentual- 
nym deficycie. W tym celu zastrzedz należy 
gminie oprócz ibgerenqyi artystycznej także 
prawo nieograniczonej kontroli i wglądania we 
wszystkie księgi, rachunki i kasowość przed- 
siębiorstwa teatralnego. 

Ta propozycya wiceprezydenta Michal- 
skiego jest naszem zdaniem tak samo niewła- 
iciwa jak propozycya prof. Ciesielskiego, gdyż 
tak samo jest ona jest interesem spółkowym i 
to interesem tego rodzaju, że wątpimy, aby 
wdawał się weń którykolwiek z refiektantów 
poważnych, mających kwalifikacye na dyrekto- 
ra teatru, — a przecież nie przypuszczamy, że 
rada miejska gotowa jest powierzyć teatr byle 
komu. — W radzie miejskiej zasiada przecież 
wielu przemysłowców i przedsiębiorców, a z 
pewnością nie ma między nimi ani jednego, 
któryby wszedł w spółkę tego rodzaju, iżby 
wspólnik, nie biorąc żadnego udziału w stra- 
tach, miał jednak prawo wertowania jego ksiąg 
i rachunków, badania stanu kasy i wykony- 
wania nsd nim nieograniczonej kontroli. 

Gdyby nawet, w oo nie wierzymy, spółka 
tego rodzaju przyszła do skutku, to rozleciała- 
by się już po kilku miesiącach i nastałaby 
zupełna dezorganizacya teatru. Jeżeli wniosek 
p. Michalskiego zmierza do zapewnienia gmi- 
nie nieco większej renty od sum włożonych w 
gmach teatralny, niż ustanawia ją wniosek 
dra Dulęby, to dlaczegoż nie wybrać w tym 
celu formy bardziej prostej, to jest podwyż- 
szyć czynsz żądany o 5 lub 10 tysięcy ro- 
cznie ? Może się znajdzie ktoś, kto da nie 25, 
ale 35 tysięcy rocznie, dlaczego jednak tak 
komplikować sprawę i już z góry stwa- 
rzać zarodek niedomagania przedsiębiorstwa 
teatralnego? 

Wobec tego oświadczamy raz jeszcze, Że 
jedynie taka forma wydzierżawienia teatru, 
jaką zawiera wniosek dra Dulęby, jest właści- 
wą i korzystną zarówno dla interesów gminy, 
jak i dla sceny narodowej, a mianowicie, by 


zastrzedz gminie jak najdalej sięgającą inge- 
rencyę artystyczną i wydzierżawić teatr za o- 


znaczony z góry czynsz, co do którego wyso- 
kości Rada miejska wypowiedzieć ma osta- 


tnie słowo. 


Echa z wód. 


Montreux w lutym. 

W pierwszych dniach listopuda mieliśmy 
tu oudną, słoneczną, ciepłą pogodę, która przez 
3 tygodnie pozwalała rozkoszować się ozystem 
powietrzem, przebywać za domem dni całe i 
rozglądać się po okolicy, dostarczającej miłych 
wrażeń. W grudniu wszystko zmieniło się na 
gorsze: ze słońcem przestaliśmy się prawie 
widywać, natomiast mieliśmy ciągle mgły, czę- 
ste deszcze, a nawet śnieg i mrozy, które do- 
ohodziły do 6 stopni. dów 

Gdy się uciekło od własnej zimy, taka 
eudza wydaje się zawsze gorszą. Poza krajem 
chcielibyśmy mieć ciągłe słońce i niebo lazu- 
rowe, więc rozczarowani narzekamy, zrzędzi- 
my, nie zdając sobie sprawy z tego, że takie 
stałe ciepło nie zawsze zdrowem bywa. Po- 
wiądają, że tegoroczna zima tutejsza jest wy- 
jątkowo ostrą i długą, w każdym razie jednak 
o wiele lżejszą od zimy polskiej. Dwa stopnie 
mrozu zdarzyły się kilka razy zaledwie i to 
tylko w godzinach rannych. Futer nie używa- 
my tu wcale, stali mieszkańcy (dzielnie zshar- 
towani) chodzą po większej części bez oiaplej- 
szej odzieży, a teraz pracują w ogrodach bez 
surdutów. Największą zaletę klimatu tutejszego 
stanowi zupełny prawis brak wiatru, północny 
mie wieje tu wcale i jezioro koło Montreux 
bywa najspokojniejsze. = 

rednia temperatura tak się przedstawia 
w oesterech porach rokn: 
godziny obserwacji : 
l po poł. 9 wieoz. 
13° 6 
22° 3 


( rano 
Wiosna 8” 1 
Lato 16°5 
Jesień 8°65 14° 1 
Zima 10 994 
Rok bieżący jest wyjątkowy. 
Co do warunków życia, to są one tu 


(Ciąg dalszy). 

Jakkolwiek jednak jest, czy te stany są 
bardziej szy też mniej wyraźne, każdy obraz 
powinien być pod tym względem jednolitym, 
iwraz z przedmiotami namalowanymi na nim 
wydobywać z przyrody ich wartosó psycholo- 
giczną. Pozornie mogłoby się wydawać, że w 
ten sposób wymaga się w obrazie czegoś. co 
leży poza Bim. Tak nie jest. P. Stanisiawski, 
który wywarł znaczny wpływ nap. Trusza lu- 
bi także malować takie drobne rozmiarami 
i tematem pejzażyki. Ale u niego prosty łan 
zboża, pole kapusty, grupka drzew, ścieżka w 
gląb płaskiego terenu, to wszystko nie jest 
oderwane od reszty przyrody, lesz związane z 
nią i z człowiekiem, niewidzialnymi nitkami 
nastroju. Znakomity artysta ujmuje w ramy 
taki obszar terenu, który najbardziej skupia 
w sobie całą malarsko-psychologiczną zawar- 
tość jakiegoś obszernego kawałka przyrody. 
W miarę oddalania się od tego punktu mę- 
tnieje teren, zasnuwa się sinawą mgłą oddale- 
nia, aż znika poza ramami obrazu. Zaznaczyć 
tu znowu wypada, że odnośnie do wrażenia 
wszystko jedno czy on to czyni świadomie ozy 
nieswiadomie; dość, że to czyni i dopiero po 
uporaniu się z nastrojera przezeń wywołanym 
po przywyknieniu do niego, przejśó można do 
zastanawiania się nad świetną techniką, kontro: 
lowania obserwacyi i środków. U p. Trusza tej 


y Z salonu sztuki. 
| 


PRZEGLĄD z dnia 16 Lutego 1900, 


bardzo wykwintne dla mogących więcej płacić | Dzisiaj każda niewiasta ma na głowie kwiatek. 
a bardzo dobre dla średnio zamożnych. Za ca- | Nie dziw więc, że gdzie takie jedno kwiatów 


łodzienne utrzymanie: mieszkanie i obfite 


|morze, 


zdrowe pożywienie płsai się 10 franków od|I córeczka i mama zarówno są hoże. 


osoby, w wielkich pierwszorzędnych hotelach 
do 16 franków na dobę. Światło elektryczne 
rachują osobno po 1 fr. 50 cen. na tydzień od 
pokoju ; opał, wino płacimy osobno. 

„Kurtaksę płaci obowiązkowo każdy cu- 
dzoziamieo w sumie 4 f. 50 cen. miesięcznie. 

Przy pięknej pogodzie, czas mogłyby 
wypełnić przechadzki. Jest ich tu wiele. Bliż- 
sze odbywamy pieszo, dalsze koleją lub 
statkiem. 

Pod Montreux jest również kilka stacyj, 
bardzo wysoko położonych : Mont Fleuri, z sa- 
natoryum dla nerwowo chorych, tuż obok 
Glion, 600 metrów nad Montreux, 900 nad po- 
ziomem morza ; Caux 1200 m. les Avents, 
stacya dla piersiowych ; skały de Paye, skąd 
roztacza s'ę pyszny widok. Dojeżdźamy  wswę- 
dzie kolejką wąskotorową, prostopadle prawie 
pnącą się na te szczyty. Tam już wszędzie ży- 
cie droższe, bo wszystko sprowadzać trzeba. 
Hotele wykwintne, publiczność przeważnie an- 
gielska, jak i w Montreux zresztą. 


Co i o czem piszą. 


. W łódzkiem Czasopiśmie lekarskiem znaj- 
dujemy zasługującą na uwagę notatkę o wizy- 
tach w szpitalach. Autor jej rozwija myśl dra 
Troczewskiego, dążącą do zajęcia ogółu spra- 
wami szpitali, a głównie losem tych, którzy 
się w nich leczą: 

W Anglii — ezytamy tam — istnieje po- 
wszechny zwyczaj, że kakda dama z „towarzy- 
stwa* wybiera sobie jakiś szpital lub jeden oddział 
szpitalny, którego chorych odwiedza, pomagając im 
radą i czynem. Niewątpliwie środek lekarski, jakaś 
naparstnica lub chinina, wpływa ściśle w pożąda- 
nym kierunku na serce i ciepłotę. Ale chory czło- 
wiek nietylko jest „przypadkiem“ choroby sercowej 
lub kopertą dla pasożytów simnicy — jest przede- 
wszystkiom człowiekiem myślącym i czującym, i 
wprost nielitościwem jest, gdy z powodu potrzeby 
naprawy jednego narządu zapominą się o jego po- 
trzebach moralnych. Trudno wymagać, aby lekarz 
każdemu choremu poświęcał tyle czasu, ile potrze- 
ba na wtajemniczenie się w jego kłopoty, nadzieje 
i troski. A jednak ten chory, ten nieszczęśliwy, 
wymaga stale objawów współczucia, słów pociechy, 
wymaga serca i ucha, które nietylko z punktu 
dyagnozy i terapii z nim się liczą. Taką pomoo 
chorym szpitalnym dać mogą stali opiekunowie i 
stałe opiekunki szpitala. Ci, opierając się na infor- 
macyi lekarza, temu i owemu w szpitalu i po wyj- 
ściu ze szpitala czynnie pomoc dać nogą, a jeśli 
nawet jej nie dadzą, to przynajmniej zmiękczą 
przez jawne współczucie twardy los biedaka. Wej- 
rzenie w życie szpitali przyczyni się też niewątpli- 
wie do zainteresowania społeczeństwa losem tych 
instytucyi, traktowanych u nas po macoszemu. To 
też każdy lekarz szpitala prowincyonalnego powi- 
nien poszakać wśród inteligencyi takich moralnych 
protektorów dla swoich chorych, Czyniąe to, nie 
wyjdzie wcale ze swej roli, która mu nakazuje 
wszelkimi zasobami smniejszać cierpienia swoich 
chorych. e 

Mysl ta zasłrguje na gorące poparcie a 
projekt w równej mierze dotyczyć może miast 
wielkich jak i prowinoyi. U nas zajęto się od 
pewnego cząsu nieco żywiej losem ubogich 
chorych w szpitalach, ale dostarczenie pism 
i książek nie wystarcza, Forma, wskazana po- 
wyżej, odwiedzania chorych lvb choóby rekon- 
walescentów, obok wielkiej idei miłości chrre- 
ścijańskiej mieści w sobie jeszcze i motyw 
głęboko społeczny. rozumiano to właśnie w 
Avglii, że wszelkie niesnaski klasowe  zaciera- 
ją się najlepiej pod skrzydłami avioła miłosier- 
dzia, i że poozuoie łączności i braterstwa naj- 
żywiej krzewi się ped cieniem tych skrzydeł i 
dlatego „ladies“ angielskie śmiało przestępują 
progi szpitala lub zapuszczają sią w zaułki 
miejskie do ciemnych izb nędzarzy. 


Mały Feljeton. 


W sprawie rywalizacyi panien i mężatek 
na balach. 
Słysząc o strejku panien — wypadek to rzadki — 
e ma balach, wieczerkach, wodzą rej mężatki, 
Z obawy, by dla wolnych potomków Adama 
Nie stała się fatalna tak surowa fama, 
I by w tak słodkim czasie, teraz w karnawale, 
Nie zabrakło nam panien na rauty i bale, 
Radzę, żeby panienki na jakimś kongresie 
W kawa erskiego stanu wspólnym interesie 
Uchwaliły dla siebie osobne oznaki 
(Czy przepaski na czole, czy dziwne fryzury, 
Ozy napis na wachlarzu: „Puszozaj się w 
[konkury*). 
A wtedy ułatwione będą koperczaki 
Dla tych, którzy w Hymenie szukają osłody. 
Gdyż wobec panującej dziś powszechnie mody 
Zwikły wszelkie różnice niewieściego stanu 
Dawniej nasze prababki i polskie metrony 
Wieńczyły swoje głowy rodzajem osłony 
(Zmanej i dziś u ludu w postaci turbanu), 
Tak, że zdala poznałeś, kie grono mężatek, 


pierwszej instancyi jak gdyby nie było i 
widz odrazu myśleć zaczyna o tem, ozy to jest 
dobrze czy żle namalowane, ozy widział kiedy 
coś podobnego czy nie, czy takie oświetlenie 
tak porozkłada się w tonach czy inaczej — 
wogóle przystępuje odrazu do technicznej stro- 
ny obrazu. Z tego stanowiska można się na- 
wet zachwycaó wynalazkami p. Truna w dzie- 
dzinie obserwacyi i jej reprodukcyi na płótnie. 
Ztąd też pochodzi, że kilka jego szkiców za- 
kupili malarze, Fakt ten mógłby p. Trusz 
uważać za tryumf o tyle, że obrazy jego na- 
byli najwięksi znawoy, bo sami malarze. Ale 
tryumf ten psują dwie okoliczności a miąno- 
wicie: Po pierwsze, artysta powinien działać 
na ogół, w którym mogą się zresztą znajdo- 
wać także malarze. Powtóre, gdyby w uznaniu 
płynącem z pobudek czysto technicznej na- 
tury p. Trusz  ohoiął widzieć wyłączną dyre- 
ktywę dla siebie na przyszłość, toby doszedł 
tam, gdzie jak mówi niemieckie przysłowie: 
„vor lauter Bäumen sieht man den Wald nicht“. 
Naszem zdaniem, są to osobliwie w kolorze 
bardzo dobre studya (nadające się doskonale do 
dyskussyi pracownianych) próbki, w których 
mnóstwo jest szczegółów świadczących o wiel- 
kim zapale i zmyśle techniczno-obserwacyj- 
nym. Wyższą wartość jednak przypisać im 
można tylko o tyle, o ile byłaby jaka gwaran- 
cya, że młody malarz gromadzi tylko w ten 
sposób środki mające ułatwió zdobycie innego 
celu. Ma on zapanować przynajmniej w pierw- 
szej chwili nad uczuciem widza, za pomocą 
przestraczenia ozy uradowania go jakiemó tyciem 


Pierwsza się podobała, lecz druga tak nęci, 

e mężczyzna zabłądzi mimo szczerej chęci, 
Do skocznego mazura mamę porwie sobie, | 
A córka łzy ma w oczach i pietruszkę skrobie. 
Czyja zatem ta wina, sądźcie młode panie! 
Lecz oo będzie, gdy która mężulka dostanie ? 
Widzę już, jak niejedno lice się rumieni 
Na dowód, że się wtedy i taktyka zmieni. 
Otóż wniosek stanowczy z tej całej zagadki, 
Że tańczyć lubią wszystkie: panny i męiatki. 

C., BECB. 


KRONIKA. 


Lwów 15 latego. 


Minister br. Gołuchowski odjeżdża dziś wie- 
ezorem z powrotem do Wiednia. 

Wiadomości urzędowe. Ministerya spraw we- 
wnętrznych i rolnietwa zezwoliły na uchwaloną 
zmianę statutów galic. karpackiego akcyjnego To- 
warzyśtwa naftowego, znanego dawniej pod firmą 
Borgheim i Mac Garvey w Maryampolu. — Mini- 
ster sprawiedliwości zamianował adjunktami sądo- 
wymi auskultantów: Józefa Kałużniackiego dla Pe- 
czeniżyna, Rudolfa Vogla dla Śniatyna, Gustawa 
Łączyńskiego dla Oleska, Władysława Schmidta dla 
Podbuża, Szymona Worocha dla Kossowa, Emila 
Wonscha dla Monasterwysk, Stanisława  Sliwień- 
skiego dla Birczy, Wincentego Jaworka dla Tła- 
stego i Mieczysława Majewskiego dla Zbaraża. 

Rocznice Leona XIII. W d. 20 lutego przy- 
pada dwudziesta druga rocznica wstąpienia Leona 
XIII na Stolicę Apostolską, a w d. 3 marca roczni- 
ca Jego koronacyi. W dniu tym Leon XII roz- 
pocznie dwudziesty trzeci rok pontyfikatu i 91 rok 
życia. Obie te rocznice będą, jak zwykle, ob- 
chodzone uroczystościami w kaplicy Sykstyńskiej, 
oraz urządzonym będzie obiad dla ubogich miasta 
Rzymu. Pomiędzy innemi także zostanie ofiarowa- 
nem Jego Świątobliwości album pamiątkowe z pod- 
piaami mnóstwa osób, które przekroczyły rok 90 
życia, przeważnie z Francyi. 

Konkursa rozpisują : Liwo ska Izba notaryal- 
na posadę notaryusza w Glinianach z terminem do 
3 marca. — Magistrat m. Stryja na posadę inspek- 
tora policyi miejskiej s poborami 2010 K; termin 
do 81 marca. — Wydział powiatowy w Rohatynie 
na posadę lustratora z poborami 2110 K; termin 
do 15 marca. 

Śluby. W sobotę, d. 17 bm. odbędą się we 
Lwowie śluby : w kościele OO. Jezuitów o godz. 7 
wieczorem ślub panny Klary Balkównej, córki pań- 
stwa Władysławów Balków, z panem drem Tadeu- 
szem Łodzia Moszyńskim, koncepistą namiestnictwa, 
— a w kościele 00. Bernardynów o godz. 6 wie- 
czerem ślub panay Maryi Głrossównej z p. drem 
Michałem Wiktorem, zaś o godzinie w pół do 8-.j 
wieczorem w tym samym kościele Ślub panny Ma- 
ryi Kotwicz Zgórakiej z p. drem Zygmuntem Hof- 
moklem, adjanktem sądowym z Krakowa. — Dnia 
24 bm. o godz. 7 wieczorem odbędzie się w lwow- 
skim kościele OO. Bernardynów ślub panny Jadwi- 
gi Lewakowskiej, córki dra Maryana i Jadwigi ź 
Czapelskich, z p. drem Janem Miczyńskim, wicese- 
kretarzem ministeryalnym w Ministerstwie skarbu, 

Honorowe obywatelstwo nadała drohovycka ra- 
da miejska JE. Apolinaremu Jaworskiem, prezego- 
wi Koła polskiego, za znakomite zasłrgi, położone 
około państwa, kraju i miasta Drohobycza, 

Il koncert Towarzystwa muzycznego odbędzie 
się w niedzielę 18.go o godz. pół do pierwszej w 
południe. Program obejmuje: Schumanna uwerturę 
do Genowefy, Beetiovena symfonię IV  b-dur, Fi- 
bicha „Wieczorem“ i Żeleńskiego polonez. 

enty. Minister skarbu zarządził, że chociaż 
obowiązek wymiany centów i półcentów wygasł 
z dniem 31 grudnia 1899, można pieniądze te aż 
do 80 ozerwca b. r. w centralnej kasie we Wie- 
dnin i w głównych kasach krajowych zamieniać na 
nową monetę. 

Szlachetny czyn. Dyrektor teatru lwowskie- 
go p. Heller rozesłał wczoraj do wszystkich arty- 
stów i artystek lwowskiej sceny okólnik, w którym 
oświadcza, że bez względu na to, jak się uksztaltn- 
je sprawa kierownictwa w nowym teatrze, on x0- 
bowiązuje się zatrzymać cały personal do 1 wrze- 
śnia, mimo, że kontraktowo związany jest z nim 
tylko do 1 kwietnia. Personal artystyczny naszej gce- 
ny jest pełen wdzięczności za to dla p. Hellera, 
gdyż dotąd uważał za rzecz pewną, iż z dniem 1 
kwietnia znajdzie się na bruku. Czyn ten dyrekto- 
ra naszego teatru tem jest piękniejszy, gdy sobie 
przypomniemy, że niedawno w innem mieście w 
analogicznym wypadku, cały personal 
przez dwa całe miesiące pozostawał bez 
pewności jutra. 

Wybory. Stronnictwo katolicko - narodowe u- 
chwaliło popierać kandydaturę p. Stanisława Ma- 
twija, profesora gimnazyum w Bochni, do mandatu 
posła sejmowego z kuryi wiejskiej powiatu bocheń- 
skiego, w miejsce Śp. dra Hoszarda. Wybór ten od- 
będzie się dnia 8 marea. O mandat ten ubiega się 
także ludowiec Bardl i kw. Stojałowski. Zamierzał 
się starać o niego także adwokat bocheński, dr. An- 
toni Serafiński, lecz dowiedziawszy się, że złączone 
frakeye chrześcijańsko - narodowe zatwierdziły kan- 


teatralny 
chleba i 


tego kawałka natury, którą przedstawił na 
swoim obrazie, a którego widz sam byłby w 
naturre nie dostrzegł. Tego na rasio w szki- 
cach p. Trusza nie było. "M 

Oto i powody, dla których napisaliśmy o 
tych szkioach tyle i to teraz, gdy juk one 
ustąpiły x wystawy. Oprócz praktycznych 
względów niezzkodzenia młodemu artyście, kie- 
rowaliśmy się jeszoze i tem, że o obrazach p. 
Trusza jako o typowych, można rozprawiać 
nawet z ludźmi, którzy ich nie widzieli. Po za 
tem wszystkiem p. Trusz był tu tylko dobrym 
pretekstem, do potrącenia © kwestyę, która od 
ozasu wystąpienia Witkiewicza, pomimo jego 
stanowozości estetyczno krytycznaj, pozosta- 
ła otwartą. W różnicy środków działania mię- 
dzy obrazami, których temat stanowi fabuła re- 
ligijna, historyczna, rodzajowa itp. a obrazami, 
które pozbawione są jej w ścisłam tego słowa 
znaczeniu, tkwi pooaątek tego siopniowania 
wartości obrazów, na które napadł Witkiewicz 
przed kilkn laty tak ostro. Wystąpił on był 
wówozas przeciwko estetykom, którzy wkłada - 
jąc w obrazy swoje własne lub wyuczone ab- 
strakoye, kuli dowolnie prawidła estetyczne a 
według nich naprzykład żle namalowany obraz 
religijny więcej miał wartości, niż dobrze nama- 
lowany obraz historyczny, żle namalowany obras 
historyczny więcej miał być wart, niż dobrze 
namalowany obraz rodzajowy i t. d, ozyli 
przenosili psychologiczną i literacką wartość 
sfer, z której zaczerpnięte były tematy na sa- 
me obrazy. i 

Łatwo zrozumieć, że pejzaż w tej hierar- 


dydaturę prof. Matwija, w interesie sprawy obywa- 
telskiej zrzekł się awej kandydatury na rzecz prof. 
Matwija. 

Henryk Sienkiewiez otrzymał odznakę hono- 
rową dla sztuki i nauki „Ehrenzeichen fur Kunst 
und Wissenschaft“, najwyższe w Anatryi odzna- 
czenie, jakie otrzymać mogą uczeni, poeci i artyści 
Z Polaków otrzymali dotąd tą odznakę śp. Matejko 
i profesor dr. Antoni Małecki; Sienkiewicz jest 
więc trzecim wśród obdarzonych nią Polaków. 

Sprawę dzierżawy gmachu Skarbkowskiego 
załatwiono przesież ku obopólnemu zadowolenia. 
P. Lityński pozostaje nadal dzierżawcą, ale w kon- 
trakcie poczyniono ważne zmiany. Czas trwania 
kontraktu skrócono z lat 50 na lat 40, ezynsz 
dzierżawny został podwyższony, a nadto ma sto- 
pniowo wzrastać z upływem czasu. Dalej zobowią- 
zuje się p. Lityński pod rozmaitymi rygorami do 
znacznych wkładów na konserwowanie gmachu, 
i tak w bieżącym i w następnym roku ma włożyć 
po 10.000 złr., a w późniejszych latach również 
pawne bliżej określone w kontrakcie kwoty. Umo- 
wa właśnie obecnie jest na ukończeniu, niektóre 
punkta p. Lityński już podpisał, Kontrakt wporzą- 
dził adwokat dr. August Łoziński, 


Z karnawału. Bal prasy wypadł okazale. 
W salach kasynowych, przystrojonych nietylko ze 
smakiem wykwintnym, ale nawet z przepychem, 
zgromadziło się około ośmeet osób. Poloneza prowa- 
dził prezes Towarzystwa dziennikarzy polskich p. 
Liberat Zajączkowski z panią marszałkową Bado- 
niową, poczem postępowały pary: marszałek Badeni 
z pania prezydentową Małachowską, prezydent Ma- 
łachowski z panią Kazimierzową Badeniową, wice: 
prezydent Tow. dziennikarzy Skrzyński z Aleksan- 
drą hr. Pinińską, rektor uniwersytetu dr. Abraham 
z panią inepektorową Tokarską itd. itd. Widok po- 
loneza odfotografował błyskawicznie przy świetle 
magnezyowom p. Nikopoli. Kadryla tańczono w prze- 
szło ato par. Barwnym i oryginalnym był kotylion, 
w którym rozegrała się improwizowana walka Boe- 
rów z Anglikami. Lwowscy „Boerzy* mieli na gło- 
wach czarne z szerokiemi krysami kapelusze i dzi- 
dy w ręku, a „Anglicy* byli w hełmach i dzierżyli 
sztandary. Boerowie natarli na Anglików, pobili 
ich, zabrali do niewoli i wśród blasku różnobarwnych 
lampionów, odbyli po sali pochód tryumfalny. Koty- 
lion ten, pomysłu i ukłądu znakomitego wodzireja 
p. Zeleńskiego, bardzo się podobał, a panie mają 
też na pamiątkę balu prasy piękne karneciki. Bal 
wśród ochoczych tanów trwał do Świtu. 

W Kole li'eracko-artystycznem trzeci wieczór 
z tańcami odbędzie się w sobotę dnia 17 b. m. Po- 
czątek o godz. 9 wieczoram. 

W Czytelni katolickiej wygłosił wczoraj p. 
Stanisław  Zdziarski odczyt o chłopskim świecie w 
poezyi Teofila Lenartowicza. Młody prelegent 
licznymi cytatami z utworów Lirnika  Mazowie: 
ckiego uplastycznił, jak to Lenartowicz na wakróś 
przejął się światem chłopskim, jego wierzeniami, 
pieśniami i przzypowieściami, i na ich tle snuł swoje 
melodyjne, proste a jakby świeżością mazowieckich 
łanów tchnące opowieści. Wychowany w wieśnia- 
czej mazowieckiej chacie, owiany mnóstwem silnych 
wrażeń, zebranych podczas umyślnych wycieczek 
nad Narwię, rozmiłował się w piosnce prostaczej, 
wyełuchanej przy kołowrotku czy u Żniwiarzy 
w polu, podziwiając jej fantazyę i bogactwo wdzię- 
ku. To właśnie dało mu możność wyzyskiwania do 
swoich pieśni pierwiastków ludowych w sposób tak 
doskonały, że tylko z pieśni Lenartowicza wychyla 
Bię ta niezrównana plastyka postaci chłopskich tak 
męskich jak żeńskich, obca zupełnie np. Olizarow- 
akiemu, Grozie i innym, którzy wprawdzie parafra- 
zowali pieśni ludowe, ale brakło w tych parafra- 
zach zrozumienia duszy chłopskiej. Lenartowicz miał 
jakiś wrodzony optymizm, który zasłaniał przed jego 
oczyma wszystkie strony ujemne życia wiejskiego. 
To też postacie chłopskie Lirnika Mazowieckiego 
są z nielicznymi wyjątkami zawsze wesołe, uśmiech- 
nięte, pogodne, — ponurość to rzadki u nich gość, 
Ale owe zachwyty ustawiczne przyprawiły Lenar- 
towicza o sentymentalną czułostkowość, a nadto o 
jednostajność, coraz więcej poczęły się w utworach 
jego pojawiać obrazy przekoloryzowane, niewierne, 
a nawet tytuły, w których przebija wyrauszoność. 
Smutku Lenartowicz zwykle nie przedstawiał, gdyż 
śpiewał, że „smutek w wieśniacze nie wchodzi 
wrota", ale przecieł gdy niekiedy odmalował żal i 
smutek, choć i tam była pogoda, pobożność i cnota, 
przecież obrazy były mzczerszo, bo poważniejsze. 
A mimọ to, mimo iż musiał czuó6 ową jednostron- 
ność tych promiennych, uśmiechniętych zawsze scen 
i obrazów, chętniej takie, aniżeli pochmurne przed- 
stawiał, a to dlatego, że pragnął, aby te momenty 
jasne były tarczą przeciw smutkowi i zwątpieniu. 

Odczyt p. Zdziarskiego był zajmującym i 
przyjemnym, a podanyn w formie pełnej poezyi, 
więc sluchacze wysłuchali go z uwagą, poczem 
obdarzyli prelegenta na podziękę oklaskami. ; 

izba handlowa i przemysłowa we Lwowie 
wybrała na wczorajazem posiedzeniu swym prezo- 
sem p. Jakóba Piepes-Poratyńskiego jednogłośnie. 
Wiceprezesem na 24 głosujących wybrany został 
21 głosami p. Karol Szajer, a przez 
prowizorycznym prezydentem ponownie 
Epstein, zaś rewidentem kasy p. Władysław Gubry- 
nowicz. — Delegatami do miejskiej komisyi dla o- 
znaczenia cen materyałów budowlanych wybranizo- 
stali ponownie pp. Ciuchciński, Długoszowski, Go- 
łąb i Wczelak. Wybrano tek członków do wszyst- 


ehii zająć musiał miejsce ostatnie, O ile więc 
Witkiewicz atakował to przenoszenie, ozy też 
mniej lub więcej szczere, u zawsze zawiłe ar- 
gumentowanie zwolenników tej estetycznej 
hierarchii, o tyle słuszność była po jego stro- 
nie. Pod tym też względem ma on zasługę, 
gdyż wykazał, że nie temat, lecz wykonanie 
go stanowi wartość obrazu. Zapomniał jednak 
Witkiewicz o tych różnicaeh w wydobywaniu 
tematu, o których wspomnieliśmy poprzed: 
nio, i odnosząc wszystko do strony techni- 
cznej, powiedział, że doskonale namalowana 
kepka trawy jest lepszą od zwykłegoreligijne- 
go, historycznego lub rodzajowego obrazu. Tem 
wpadł Witkiewicz w drugą ostateczność. I jak 
tamci zwolennicy hierarchii wywołali powódź 
dużych płócien religijnych, historycznych lub 
rodzajowych, słabo pojętych, żle skomponowa- 
nych i licho namalowanych, tak Witkiewicz 
rozpętał u nas naturalizm. Stało się to zaś 
tem łatwiej, że w ozasie, kiedy wystąpił Wit- 
kiewicz, walczyły właśnie ze sobą o lepsze ró- 
żne kierunki malarskie, jak impresyonizm, vi- 
bryzm, pointilizm itp.,z których każdy uzurpo- 
wał sobie wyłącznie godność jak najwierniejszego 
odtworzenia obserwowanego przedmiotu. Ró- 
wnoeześnie też posypały się na wystawy szki- 
oe. Byle listek tam jakiś, oświetlony za- 
ohodzącem słońcem, wystarczał, aby na wysta- 
wie wywiesió obraz, w którym zresztą poza 
tym od ręki namalowanym listkiem była tylko 
kupa klekaów bez żadnego znaczenia. Szkico- 
mania modna czas jakiś minęła wreszcie, jak 
minęły owe skrajne kierunki w malarstwie. %0- 


kich komisyj. Następnie p. dr.  Kolischer omawiła 
rozporządzenie ministeryalne, znoszące dotychezaso- 
we taryfy dla drzewa, używanego w kopalniach, 
wywożonego masami x Galicyi do Niemiec, a nsta- 
nawiające dla niego taryfę taką samą jak dla naj- 
lepszego budulca, wskutek czego taryfa ta została 
podwyższoną mniej więcej o 509/,. Rozporządzenie 
to, mające wejść w życie od 15 marca br., krzywdzi 
wysoce galicyjski przemysł drzewny, a wydane zo- 
stało wbrew opinii Koła polskiego i nawet bez za- 
siągnię ia opinii komisyi specyalnej, wybranej w 
tym cela przez państwową Radę kolejową. Mówca 
postawił prseto wniogek, by Izba telegraficznie wy- 
raziła ministerstwu kolejowemu nbolewanie z powo: 
du wydanego zarządzenia, tndzież prośbę, aby za- 
rządzenie to bezwarunkowo cofnięto i dano wpierw 
do zaopiniowania interesowanym galicyjskich Izbom 
handlowym, Towarzystwom rolniczym i państwowej 
Radzie kolejowej. Po dyskusyi, w której zabierali 
głos pp: Baczewski, Russman, Majer, Jonasz i 
Piepes-Poratyński, uchwalono postąpić w myśl 
wniosku dra Kolischera, oraz telegraficznie uprosić 
p. ministra dla Galicyi o interwencyę w tej sprawie. 

Wybrano następnie pp. Piepea-Poratyńskiego, 
Kolischera, Romanowicza i Cinchcińskiego na de- 
legatów doankiety w sprawie polepszenia stosunków 
kredytowych dla drobnego przemysłu rękodzielni- 
ezego. Ankietę tę zamierza zwołać minister handlu 
w pierwszej połowie bieżącego roku do Wiednia, 

Stypendya po 120 K. nadano Antoniemu Hry- 
cakowi i Ludwikowi Szaneckiemu, uczniom IV roku 
kursu c'esielskiego lwowskiej szkoły przemysłowej. 
Oświadozono się za urządz niem stacyi telegraficznej 
w Jaryczowie, a przeeiw urządzeniu takiej stacyi 
w Bachorzn. Dla sądu krajowsgo we Lwowie jako 
gędziów obywatelskich z grupy pomocników han- 
dlowych zaproponowano pp Maksymiliana Thoma, 
Maksa Woeissmana. Jana Qrollego, dra Stanisława 
Olezawskiego, Jerzego Kleina i Edwarda Fibicha, 
Do krajowej komisyi powszechnego podatku za- 
robkowego wybrano ponownie .pp. Piepesa- Poratyń- 
skiego i Gubrynowicza, a do rady przybocznej dla 
opodatkowania oleju mineralnego dr. Kolischera 
członkiem, a p. Józefa Schreyera zastępcą. 

Zmłatwiono też szereg spraw pomniejszych, a 
debatę nad ustawodawczą ochroną przed nie- 
uczciwą konkurenoyą odroczono do posiedzenia na- 
stępnego. a 

W sprawie obowiązkowej ustawy pensyjnej 
dla urzędników prywatnych udała się: w dniu 11 
t. m. do prezydenta ministrów oraz do ministra 
handla i rolnictwa deputacya, z 21 reprezentantów 
wszelkich anstryackich Towarzystw urzędników pry- 
watnych, a to w tym eelu, aby raz jeszcze osobi- 
ście i dobitnie poprzeć tę tak niezmiernie ważną, 
a dość długo wlokącą się sprawę. 

Reprezentowane były: Galicya (przez prezesa 
tut. Towarzystwa Andrzeja hr. Potockiego i dyre- 
ktora Romualda Makarewicza), Szląsk, Czechy, Mo- 
rawia, Solnogród, wyższa Austrya, Karyntya i Ty- 
rol. Imieniem deputacyi przemówił Antoni Blech- 
achmiedt, prezes grupy wiedeńskiej, przedstawiając 
nadzwyczajną wożność i błogosławione skutki takiej 
ustawy, długo i niecierpliwie oczekiwanej + prosząc 
usilnie, aby rząd zechciał koniecznie i to na naj- 
bliższych posiedzeniach wnieść w Radzie państwa 
gotowy już projekt tej ustawy. 

Wszyscy ministrowi », zwłaszcza prezydent mi- 
nistrów dr. E, Körber, wyrszili się o tej sprawie 
nadzwyczaj życzliwie, a prezydent ministrów przy- 
rzekł, że szczerze zajmie się nią, gdyż jest ona do- 
niosłego znaczenia i że wniesie w Radzie państwa 
projekt odpowiedniej ustawy, akoro tylko okaże się 
to możebne. Minister Körber rozmawiał z każdym 
ozłonkiem deputacyi z osobns, najdłużej zaś z hr. 
Potockim, który upewnił ministra, że każdy z pra- 
codawców w dobrze zrozumianym własnym interesis 
powita z radością tę ustawę. ś 

Nie ulega już wątpliwości, że sprawa pengyj- 
nego ubezpieczenia urzędników prywatnych zupełnie 
w myśl własnych ich życzeń będzie załatwioną, 
akoro tylko wewnętrzne stosunki polityczne pozwolą 
wogóle na jej traktowanie w Radzie pańatwa. 

Nazajutrz 12 t. m. byli reprezentanci grup 
polskiej, czeskiej i niemieckiej u ministrów dra 
Piętaka i dra Rezeka, którzy przyjęli deputacyę 
nadzwyczaj życzliwie i dali zapewnienie, że użyją 
swego całego wpływu, aby projekt ustawy o przy- 
musowam zabezpieczenia urzędników prywatnych 
był wniesiony w Radzie natychmiast po jej 
zwołaniu, 

Rękawiczki eficerskis. Cesarz pozwolił, by 
oficerowie nosili w porze zimowej białe rękawiczki 
wełniane z wyjątkiem wystąpień w pełnej gali, w 
których przepisane gą rękawiczki skórkowe. 

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pi- 
smo: Lwów dnia 15 lutego 1900. Na podstawie 
$ 19 ustawy prasowej, proszą uprzejmie o umiesz- 
czenie w najbliższym numerze szacownego pisma 
w rubryce „Kronika“ następującego sprostowania : 

Wiadomość podana w kronice czasopisma 
Przegląd z dnia 15 lutego b. r. nr. 36 pod tytu- 
łem „Bezpieczeństwo we Lwowie”, jakoby poru- 
eznik K, został uwiadomiony o zamierzonym na 


aklamacyę | niego zamachu dopiero po wykonaniu tako- 
p Maks | wego nie odpowiada rzeczywistemu stanowi rzeczy, 


gdyż, wedle aktów sprawy, uwiadomiła tego po- 

rnoznika o grożącym mm zamachu wskutek pisma 

tutejszej c. k. Dyrekcyi policyi z 5 lntego br. e k, 

Komenda placu w przededniu atentatu. 
C. k. radzca dworu i dyrektor policyi 

| Krzacskowski. 


| stała tylko jako ślad widoczny po nich potrze- 


ba malowania realistyczniejszego. Uwzględnia się 
już od tego czasu nie tylko t. zw. barwy lo- 
kalne, lecz oświetlenie, wzajemny wpływ to- 
nów na siebie eto, eto. A ogółem obrazy dzi- 
siejsze robią wrażenie jaśniejszych, barwniej- 
szych, o czystszych plamach kolorystycznych, 
słowem znaó musi być już na nich, że na 
przedmioty obrazu dziełają światła rozmaite, 
odpowiednie do tematu, a nie jedno i to samo 
przytłumione światło pracowniane. 

Że tak jest, jakeśmy powiedzieli, najlepszy 
dowód w tem, iż sam Witkiewicz nie brał słów 
swoich tak literalnie, jak je wzięli jego naśla- 
dowey. Znany jest powszechnie jego obraa, 
przedstawiający halny wiatr. Czy tam jest tyl- 
ko technicznie, dobre odtworzen'e szozegółów? 
Gdzie tam; tak samo, jak w obrazie figural- 
nym, jest tam i kompozycya i wyraz i psycho- 
logia; tylko, że tu zamiast wztrząsających ludź- 
mi uczuć, wiatr halny przygina drzewa do zie- 
mi asmutek rozlewa się po tym obraxic taki, 
że i w smutnych wyrazach twarzy nie można 
by go lepiej wyrazić. Nie brał on swej teoryi 
zbyt literalnie, nie brali jej też inni lepsi ma- 
larze i obrazy ioh, czy takie, czy owakie będą 
zawsze naprzód wywoływać nuozusia. Tyko u 
partaczy może fabuła sama czynić jakieś wra- 
żenie, a pejsaż, który ma mniej konkretne 
środki przemawiania do uozuoia, nio zupełnie 
nie powie. 


(Dokończenie nastąpi). 


m Kłepety satyryka. Otrzymujomy następujący 
ist : 
Szanowny Redaktorze ! 

„Poezciwa matka natura, 

„W pomysłach nie traci głowy; 

„Naprzykład, Bonawentura ? 

„Jest głupi ale jest zdrowy !* 

Ponieważ niektórzy z moich znajomych, treść 


będzie to, że myśl do napisania jej dała mi kome- 
dya p. A. Walewskiego p. t. „Wielkie figury", 
gdzie jedna z działających osób, podobny dowcip 
wypowiada. 
O wydrukowanie tych kilku słów w łamach 
Przeglądu proszą i pozostaję 
z poważaniem 


M. Rodoć Biernacki. 
Jubileusz $ienkiewicza. Dyrekcya naszego 


teatru postanowiła uczció dwudziestopięcioletni ju- | 


bileusz najznakomitszego naszego powieściopisarza 
Henryka Sienkiewicza, wystawieniem jego wieko- 


pomnego dzieła „Quo vadia“, które to dzieło asee- į 


nizował reżyser pan A. Walewski. Rzecz ta zam- 
knięta w 10 obrazach, ilnstrowana muzyką pana 
Słomkowskiego, ujrzy światło kinkietów w drugiej 
połowie marca. 

Krakowska izba handlowa wybrała wczoraj 
swym prezesem ponownie p. Alberta Mendelsburga, 
wiceprezesem p. Wojciecha Biechońskiego, delega- 
tem izby do prezydyum p. Henryka Schwarca. 

Główna wygrana lesów na budowę polikliniki 
w Peszcie w kwosie 100.000 koron padła przy 
wczorajszem ciągnieniu— jak nam telegrafoją z Pe- 
sztu — na los serya 7655, nr. 75, zakupiony we 
Lwowie. 


Czasu krakowskiego: „Wyczytawszy szczegóły u- 
kladu z konsorcyum francuskiem w sprawie sprze- 
daży kopalni naftowych firmy Wolski i Odrzywol- 
ski, nie mogę oprzeć się wrażeniu, że iuteres to 
na razis bardziej niż problematyczny i że io zrea- 
licowania jego droga jeszcze daleka. Nie każdemu 
wiadomo, że w Paryżu (a przedewazystkiem w Lon- 
dynie) istnieje zorganizowana giełda pośredników 


tępuj „i A 
zawodowych (maklerów), którzy w następujący spo ı wnoeześnie z jego powodzeniem. Wykońezył on = 
i 


sób prowadzą swój proceder: któryś z pośredników 
dowiaduje się, że gdzieś daleko, przypusómy w po- 
łudniowej Afryce, czy Galicyi wschodniej, jest do 
wzięcia wielkie przedsiębiorstwo, z którem miejsco- 
wi ludzie poradzić sobie nie umieją. Jedzie na 
miejsce, ogląda przedsiębiorstwo i pyta o cenę, Na- 
stępnie zasięga informacyi na giełdzie, która, jeśli 
interes jest większy, wysyła na miejsco jeszcze je- 
dnego, lub więcej mężów zaufania. Następnie two- 
ray wię syndykat, ale nie na kupno, jeno na pośre- 
dnictwo. Fakt, że przy kupnie Sehodnicy za 9 mi- 
ljonów franków, dano tylko 100.000 fr. zadatku, 
daje mi niemal pewność, że rzekomym nabywcą 
jest jeden z opisanych powyżej sgyndykatów. Po- 
twierdm to przypusaezenie także okoliczność, że 
druga część zadatka w tej Samej wysokości, dana 
być ma dopiero za d-'a miesiące. Ssiadczy to 

jednej strony, że targowano się głównie o wysokość 
zadatku. Pierwszy zadatek uważają syndykaty z gó- 
ry za przepadły, drugi zad dają dopiero wtedy, 
Bkorc widzą już poważne widoki powodzenia. Po 
Pierwszym zadatku rzecz przedstawia mi się więc 
tak, że galicyjska Kasa nszczędności za 50.000 zł. 
zgodziła sią na przeciąg dwu miesięcy złożyć w rę- 
ce owego syndykatu wyłączne prawo pośrednictwa 
1 zwiąsać się pewną ceną. Po drugim zadatku trze- 
ba będzie wierzyć, że syndykat ma już do interesu 
zaufanie i widsi widoki powodzenia. O rzeczywi- 
stej i rzetelnej sprzedaży na razie mowy nie ma. 
Wreszcie przypominam, że takish „nabywców* wi- 
dzieliśmy jnk w zakresie nafty i wosku ziemnego 
bardzo wielu, a jeduym z nich był znany obrońca 
„fortu Chabrol“, Guórin, który również zostawił w 
(łalicyi zadatek. Celem syndykatu więc jest zape- 
wnió sobie do danego przedsiębiorstwa po pewnej 
cenie pierwszeństwo, a następnie szukać kapitali- 
stów, Erihs w celu eksploatacyi tego przedsię- 
biorstwa założyć chcieli towarzystwo akcyjne, Pierw- 
asg troską tego syndykatu jest więc zebranie pie- 
niędzy nie na kupno, ale na zadatek. To też po- 
średnik targuje sią mniej o cenę kupna, niż o wy- 
sokość zadatku. Kilkudziesięcin a nawet kilkuset 
członków syndykatu subskrybuje drobne kwoty, ce- 
lem zebrania zadatkn. Taki udział w syndykacie 
maklerskim np. w Londynie wynosi stale funt ster- 
ling, tak, że poszczególny członek syndykatu po- 


nosi minimalne ryzyko, zarobić zaś może stosuńko- , 


wo bardzo wiele, bo nieraz przedsiębiorstwo, na- 
byta np. za 6 milionów franków, daje podstawą do 
utworzenia towarzystwa akcyjnego na 10 milionów, 
czyli, że na mały zadatek, przypusómy 100.000 fr., 
przypada zysk pięciu milionów. Sąto więc interesy, 
bardzo dobra, ale mają to do siebie, że w rzadkich 
tylko wypadkach się udają To też członek syndy- 
katu, biorący udział, prsypuśómy stoma fr., uważa 
tę kwotę jakby wydaną na loteryę*. 

O polskie nazwiska kobiece. 
Różański z Gdańska donosząc w urzędzie stanu, że 


mu się urodziła córeczka, zażądał, ażeby ją urzę | 


dnik stanu zapiwał jako Różańwka, Urzędnik oparł 
się temu i zapisał „Różański“. Dr. Różański prze- 
szedł w drodze skargi wszystkie instancye i sąd 
nadziemiański orzekł wreszcie, że urzędnik stana musi 
na żądanie zapisać końcówki nazwisk żeńskich x 
literą a. Jeżeli wię więc ojciec nezywa Różański 
lub Śliwiński, musi urzędnik stanu na żądanie ojca 
nazwisko córki zapisać : Różańska lab Śliwińska, 
Bal polski w Petorsburgu odbył się dnia 6 
b. m. na rzeez domn zarobkowego miejscowego ika- 
toliekiego Towarzystwa dobroczynności. Przybyło 
nań tyle osób, że już o godz. 12 trudno się było 
poruszać. W jednym z kiosków wino szampańskie 
sprzedawały pp. Kiewnarska i Kieranowska, w 
drngim zań owoce—pp. Elżanowska, Głlinojecka, Pil- 
tzowa, Wojewódzka i inne. Tańce były bardzo o- 
Żywione. Na balu między innymi byli obecni: hr. 
zyszkiewics, general-lejtnant Jocher, gen.-lejtnant 
Miński, p, Święcicki itd, Zabawa trwała do godz, 
e) era = spie 
ałamu Paranie. asecie Polskiej 
WALSZAwskiaj sea e Leon Bielecki list z =y 
; > w którym między innemi omawia mylne 
informacyg, aie z Wyyspomnieniack z podróży 
i Argentynie* dra St. Kłobukowskiego. 
e p. Bielecki : 
utor powiada na stronicy 91: „rzeka Tibagy 
z9 SWego łożyska, pełnego brylantów i szma- 
i | tak wypełnia cały kraj złotem, że zda 
mig, wystarozy reką sięgnąć, aby je zgarnąć”. Pomi- 
jając okoliezność, łe wartość kraju dla kolonizaoyi 
id a, SIĄ na prawdopodobnych zasobach złota 
1 OJAPGROW, — Że garść naiwnych żałuje swojej 
shwilowej wiary w latwe zdobycie bogactw na tu- 
tejazym gruncie, Bzkodą, že ludzie tak lekkomyślnie, 
ak to uczynił dr. St. Kłobukowski, w bombę re- 
amy zakuli prawdę — bod istotnie w okolicach 
inagua, Antoniny i jnnych, wydobywano złoto, 
ale już oddawna zarzucono poszukiwania, a póżniej- 
Rze próby potwierdziły, że jlość wydobywanego 
Skeu nie oplaca nawet pracy robotników. Nad 
rzeką Tibagy wydobywano dyamenty, ale od lat, 


Er) 


Sprzedaż Schodnioy. Z Wiedris piszą do ` 


Adwokat dr. i 


"zdaje się 30 porzucono tę pracę, bo rezultaty nie 
! pokrywały nakładu; prawdą jest, że niektórzy tu 
: ludzie mają woreczki „drogich kamieni", ale i to 
i jast prawdą, że kamyezki te najczęściej nie nie zą 
| werto, a posiadącze przechowują je dlatego, ża ich 
'gprzedać nie mogą; prawdą jest, że często „pływa- 
! ją tłuste oozy“ — dowód obecności nafty, ale na- 


leżało dodać, że często zawiedziony spekulant wlewa | 
powyższej fraszki biorą do siebie, albo stosują do kilka blaszanek nafty do umyślnie wykopanej stn- | 
swoich przyjaciół, przeto oświadczam, że pisząc ją, dzienki, aby zwabić lekkomyślnego nabywcę, jak | 
nikogo na celu nie miałem, czego dowodem niech to zrobił w Porto Uniżo jakiś figlarz niemiecki, 
' przed paru laty i t, À, i t. d. Opowiadania podo- | 
bne, »iby prawdziwe a nieprawdziwe, podane w for- | 


mie nęcącej, mogą być znakomitym wabikiem w rę- 
| kuch sprytnego agenta, ale zniechęcają ludzi po- 
|ważnych do zającia się sprawą tak pierwszorzędne- 
go dla nas znaczenia, jak zlokalizowanie choćby 
połowy tylko wychodźtwa naszego w Paranie, 

kraju istotnie bogatym, lecz dziecinnie przerekla- 

mowanym w tem włeśnie, w czem wystarcza obje- 

ktywne, z rreczywistością zgodne przedstawienie 

sprawy. I jeżeli kiedykolwiek powiedzą, że ktoś | 
' plami? imię polskie, to nie pracowity nasz chłop 

(mim będzie, ale ci poszukiwacze bogactw bez 
| pracy. | 
i W twj chwili do Parany przybywać mogą 
| tylko rolniey z zamiarem osiedlenia się na roli, ale 
|przywioaą ze sobą gotowizny 250—300 rb. Lot 
, (dział) ziemi około Porto-Uniao można obeenie do- 
i atad za 150 rb., a reszta na zagospodarowanie się 
;i przeżycie do pierwszych zbierów ; ludzie z kapi- 


taiem, celem zającia się handlem — po uprzedniem ; 


poznaniu języka brazylijskiego i warunków, oraz 
kilkunastu nauczycieli o skromnych wymaganiach, 
aby na koloniąch otworzyć i prowadzić szkółki pol- 
skie. Innysh w tej chwili czeka tu tylko nędza. 

Artyści polscy w Berlinie. Donoszą z Berlina 


Szkiee te oglądał w tych dniach w pracowni Kos- 
'gaka w Monbijon cesarz Wilhelm i nie taił swego 
podziwu dla olbrzymiej pracy przedsięwziętej przez 
utalentowanych malarzy naszych. 

i Pracowitość i twórczość Kossaka rośnie ró- 


wu obraz, zamówiony przez oesarza Wilhelma, 
przedstawiający zdobycie sztandaru francuskiego 
przez huzarów czarnych w bitwie pod Heilsbergiem. | 
Obraz ten posiada wszystkie zalety Kozsakowskiego 
pedala: doskonałą kompozycyę akcyi, przepyszny 
rysunek walczących do ostatniego tchu żołnierzy, 


konie jak żywe, barwy świetne i całość dysząca | W 


grozą bitwy. Jest to już trzeci z rzędu obraz wy- 

;,keńozony w ostatnich kilku miesiącach przez Kos- 

: saka na zamówienie cesarza Wilhelma, 

i Jak Polacy marnotrawia pieniądze. Birże- 
wyja Wiedomosti opisują fakt następujący: Do ns- | 
czelnika stacyi kolejowej w Dźwińsku zgłosił się 
młody obywatel ziemski z okolic tego miasta i za- 
żądał spocyalrego pociągu kuryerskiego pod warun- 
kiem, aby pociąg przybył do Petersburga nie pó- 
Źniej, jak o 2-6ej w nocy. Zapytany o przyczynę 
takiego pospiechu młodzieniec odpowićdział, że tego 
samego dnia jest bał w Petersburgu, na którym | 


dał słowo tańczyć mazura z pewną panną. Przygo- ) 


towano pociąg, składający się z lokomotywy i 2-ch; 
wagonów, a uszozęśliwiony młodzieniac zapłacił w ; 
kasie 1.002 ruble, Ów marnotrawny obywatel ma- | 
zywa się Franciszek Mohl, jest właścicielem dóbr, 
Józefinowo pod Dźwińskiem, a niedawno odziedzi- i 
czyl bardzo znaczną sukcesyę. 

Z Rodatycz w pow. gródeckim piszą nam: 
Już od dość dawna dopominają się mieszkańcy Ro- : 
datycz i okolicy, ażeby stacyę kolejową, istniejącą 
w item miasteczku, otwarto także do użytku publi- 
ezności, leez niestety napróżno. Stacyę tę obsługuje | 
stale 2 urzędników i liczny personal słażbowy, | 
a jednak publiczności nie wolno w Rodatyczach ` 
wsiadać ani wysiadać, mimo tego, że niektóre po- | 
ciągi osobowe tu sią zatrzymują. Stacya nasza od | 
otwarcia ruchu kolejowego na linii Lwów-Kraków | 
stale funguje; są odpowiednie zabudowania, jest u- 
rząd telegraficzny (z którego jednak miejscowa pu- | 
bliczność korzystać nie może), jednem słowem jest 
wszystko, co potrzeba, ale to wszystko istnieje tyl- ; 
ko dla kolei, a nie dla publiczności. Na wszelkie 
prośby dawały władze odnośne zawsze stereotypową | 
odpowiedź, że stacya w Rodatyczach otwartą być | 
j nie może dla braku dojazdu. Obecnie i tę trudność | 
usunięto, bo p. Antonina Mirska, właścicielka Ro- 
atycz, znana ze swej dobroczynności, ofiarowuje 
j bezinteresownie potrzebny kawał grantu, lecz mimo 
| tego dyrekcya kolei dotąd nie chce uezynić zadość 
jak ogólnie odozuwanej potrzebie. I nadal więc mie- 
| szkańcy naszego miasta muszą dla załatwiania roz- 
(maitych spraw w sądzie lub starostwie, jake też 
na częste jarmarki, odbywające mię w sąsiednich 
miastach i miasteczkach, iść piechotą kilka mil, lub 
| trudzić konie. Pocztę otrzymujemy, mimo dość oży- 
| wionego ruchu listowego, raz tylko na dzień i to 
' dopisro po południu, a więc uaglących spraw, wy- 
| magających bozzwłocznej odpowiedzi, w tym sa- 
jmym dniu załatwić nie można, zwłaszoza, że Roda- 
j ycze posiadają 2 mile kwadratowe powierzchni. 
į Takie utrudnienia w komunikacyi kolejowej i po- 
cztowej sprawiają teź, że świeżo zawiązańa u nas 
spółka mleczarska, mimo najszczerszych  ehęci, nie 
może swej działalności rozpocząć, P 

Apelajemy tedy tą drogą do dyrektora kolei, 
radzcy dworu p. Wierzbickiego, który niejednokro- 
tnie ukazał szczerą chęć służenia krajowi i spra- 
wom publicznym, tudzież do gródeckich władz po- 
litycznych i autonomicznych, które najlepiej znają 
naglącą potrzebę otwarcia dla publiexneści stacyi 
w Rodatyczach,i mamy nadzieję, że tylokrotnie obja- 
wione życzenia, raz przecie zostaną uwzględnione. 


„ Co można słyszeć na koncercie we Lwowie. 
Pewien obywatel, który umyślnie przyjechał do 
Lwowa na jeden z koncertów, opowiada, co na 
owym koncercie slyszal zamiast muzyki: 

— Pani przyszła, czy przyjechała? 

— Przyszł... przyjechałam... widzi pani Szuszwał- 
kowską ? 

== Widzę, szkaradnie się uczesała. 

— Ożzytaj, Maniusiu, czytaj... 

— (ddzie to? które to? 

— O, tu, tu.. Patrz-no tam, czy to Edward? 

— On... nie, nie on... 0w8z6m On.... 
Ale też i bluzka — okropność!... 
W Jej wieku taka bluzka!... 
Powiadum pani spotkałyśmy się u szwaczki... 
Gdzie pani robi ? 

— Na Pańskiej... Widzi pani, tam pod oknem — 
Brzuszkiewicz | 

— Z kim on jest ? 

-o Daj Maniusiu, program... Aha, potem sonety. 

=; = aa RSMA Jakie ? a 

— Uzekaj... Odkłoń się,... Mickiewicza... a 
się kłania a Vai! kie: 
— Cóż ta znowa za wstążkę przypięła! 
— Szpilką, zwyczajną szpilką ! 
Nie dostanie Lufci, bo ona podobmo ma ja- 
kiegoń obywatela ze Wsi. 

z E, nie wiadomo, jaki to obywatel... 

— Jakto jaki? ma wieś.... 


m 


tylko tacy, którzy albo mają tu krewniaków, albo; —0 B. Bar. 764. Spada. 


o powrocie Wojciecha Kossaka i M. Wywiórskiego ; 
z Hiszpanii, dokąd jeździli dla zdjęcia szkiców | 
z natury do panoramy, mającej uwiecznić szarżę | 
ułanów napoleońskich w wąwozach R ad 
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. — Zobacz, Helu, z pod paska mi wychodzi? 
|  — Nie, nie, dobrze jest. 
| — Szkoda, żem pranych rękawiczek nie wzięła, 
i nie byłoby znać tutaj. 
— Gdzie siedzą Klapsińscy ? 
— Śmiałabym się też, żeby ten obywatel dał 
IM nosa. 
— O, Lafci już się nie wiadomo e0 zdaje! 
Mówię ci, że mi z pod paska wychodzi. 
Ależ nie, tylko się nie ruszaj. 
Czy oni to samo powtarzają ? 
Gdzieżtam, dopiero kończą. 
Czytaj Maniusiu program, 60 tam ? 
— Brzuszkiewicza nie zaprosili do Abowiczów.... 
— Wiem, to dlatego, że odebrali anonim. 
— Anomim? a to zabawne! 
— Ja wolę męskie chóry. 
— I ja także. 
— Śzkóda, że koło nas mężczyzn znajomych 
nie ma! 
— Niedobre miejsca ! 

Zmarli. W Tarnopolu Marya Rosenstokówna, 
córka lekarza powiatowego, lat 20, — W Halczu 
w Sokalskiam Marya Krzyżanowska, właścicielka 
dóbr. — W Krakowie dr. Teofil Ziemba, profe- 
sor gimnazynm św. Anny i literat, lat 58. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -|-1, w poł. 
Śnieg. 


Rady sezonowe. 
„MA gdyś przywdział na tora, godny 
Fidyaszowych dotknięć dłuta, 
Gors tak biały, jako śniegi, 
A hartowny jak stal kuta ; 
A gdyś wtłoczył na swe dłonie 
„Numer osiem* rękawice 
I trzasnąwszy szapokląkiem, 
Krok kierujesz na ulicę ; 
A gdy, wziąwszy monokoukę, 
Przyjechałeś na plac balu, 
Zostawiłaś przyodsiewek 
W przedpokoju, czy portalu ; 
Tedy — ukłon raz złożywszy 
Pani domu, gospodyni, 
Służbę zręcznie też wybadaj, 
Ile potraw menu czyni. 
A jeżeli służba wyzna, 
Że u państwa chuda fara, 
Dawaj nura, bracie miły, 
Jak zasada każe stara. 


Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś we ezwar- 
tek „Bal maskowy“ Verdi'ego, W piątek (wznowienie) 
„Wróble“, komedya w 3 aktach Labicha i De- 
laceur. W sobotę po południn „Otello“, tragedya 
5 aktach Szekspira, wieczorem „Zydówka*, 
wielka opera w 3 aktach Halevy'ego. W niedzielę 
po południu „Jarmark małżeński”, krotochwila w 3 
aktach Jerzego Okonkowskiego, wieczorem „Travia- 
ta“, wielka opera w 4 aktach Verdiego. W ponie- 
działek po raz pierwszy „Kordyan*, poemat dra- 
matyczny Juliusza Słowackiego w 10 obrazach ; 
nowe dekoracye i nowe stylowe kostyumy, We 
wterek „Tannhäuser“, wielka opera w 83 aktach 
Rysz. Wagnera. We środę „Kordyan*, 


Literatura i sztuka. 


* „Na około świata”. Pod tym tytułem wycho- 

i, jak wiadomo, wydawnictwo, zawierające widoki 
okolic, miejscowości i typów mieszkańców wszyst- 
kich pięciu części świata, wykonane w kolorach na- 
turalnych. Właśnie wyszedł zeszyt 12, ostatni z 
pierwszej seryi; zawiera on 8 widoków x engiel- 
skich Indyi wschodnich, z tekstem  objaśniającym 
pióra prof. Michała Lityńskiego. Widoki te są sta- 
rannie wykonane wedle zdjęć fotograficznych i u- 
zmysławiają wybornie barwne egzotyczne życie w 
Kalkucie, Bombayu i innych miejscowościach indyj- 
skich. Zeszyt pierwszy drugiej seryi wyjdzie w bie- 
Żącym miesiącu i zawierać będzie widoki z Ziemi 
świętej. Cena każdego zeszyta 45 ch, 

* kKwippen-Kalaender, 1900. Czterdziesty ósmy 
rocznik tego kalendarza, wydawanego przez central- 
ny wiedeński związek ochronek dla dzieci, zawiera 
w tym roku 800 stron. Dochód z tego dzieła, 
sgatującego 3 korony za egzemplarz 
jest na ochronki, w których około 400 dzieci od 
niemowlęctwa począwszy aż do wieku kilku lat 
znajduje przytułek. Obok tego szlachetn go celu 
ma koiążka ta tę jeszcze zaletę, że zawiera mnó- 
stwo doskonałych informacyi z dziedziny hygieny 
dla matek, dla rodziny, domu, handlu, kantoru, fa- 
bryki itd. W końon znajduje się tam dokładny 
przewodnik po Wiednin. Zamówienia za pomocą 
karty korespondencyjnei przosyłać należy do re- 
R kalendarza: Wiedeń, I Bezirk, Seilersthtte 

r. 10. 


Głosy publiczności. 


Związek katolickich Towarzystw i Zakładów 
dobroczynnych składa niniejszem podziękowanie pp. 
Dzidowskiej i Józefie Treterowej, które ofiarowały 
2 maszyny do szycia. Jedną z nich przeznaczono 
dla rodziny N., drugą obdarzona inną rodzinę, zo- 


stająeą pod opieką Towarzystwa, Thullte. 
Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 13 lutego. 

(Z.). Z Londynu sygnalizowano dziś dotkli- 
wy spadek kursu konsoli angielskich. Wnoszą 
stąd, że giełda londyńska musiała otrzymać 
niezbyt pomyślne wiadomości o zajściach na 
teatrze wojny. Dzisiejszy spadek konsoli jest 
rządowi angielskiemu niezawodnie bardzo nie 
na rękę, gdyż właśnie w najbliższych dniach 
zamierzał on przystąpić do emisyi nowej par- 
tyi konsoli 23/,%,-wych na koszta wojenne. 
Podobno chce rząd wypuścić te konsole po 
minimalnym kursie 98 za 100. Ta cyfra 98 
najwymowniej świadczy 0 niekorzystnej dla 
Angli zmianie w ci krótkiego okresu nie- 
spełna lat dwóch. Przed dwoma laty bowiem 
kurs tych samych konsoli wynosił 114. Spadek 
konsoli angielskich wywari dziś wielkie wra- 
żenie i w Paryżu i w Berlinie. Nadto miał 
dziś Berlin jeszcze jeden motyw zniżkowy, 
a mianowicie ponowne podrożenie gotówki 
w eskoncie prywatnym. Wobec tego, że ulti- 
mo m niedaleko, nabiera to podrożemie go- 
tówki tem. większego znaczenia, gdyż uchyla 
nadzieję dalszego obniżenia stopy procentowej 
w Niemczech w ciągu lutego. — Na naszej 
giełdzie nastało zaraz z rozpoczęciem obrotów 
skutkiem tych niekorzystnych wpływów za- 
granicznych usposobienie zniżkowe i utrzy- 
mało się aż do końca. Specyaina haussa wy- 
tworzyła się tylko w kilku lokalnych walo- 
rach, przedewszystkiem w akcyach fabryk ma- 
szyn i wagonów. Akcye fabryki wagonów 
w Simmeringu podskoczyły w cenie o 44%, 
fabryki nesseldorfskiej o 9'/,, a fabryki ma- 
szyn w Wiener-Neustadt aż o 12%,. Powodem 
tej haussy są pogłoski 0 zamierzonem bardzo 


znscznem  pówiększeniu taboru pociągowego | sum 


przeznaczony | 


ten cel bardzo znaczną część wypuścić się ma- 
Jącej renty inwestycyjnej w sumie 120 milio- 
nów koron i że minister kolei żelaznych za- 
prosił już do siebie na konferencyę reprezen- 
tantów wszystkich austryackich fabryk maszyn 
i wagonów, by upewnió się, że zamówienia 
zostaną na czes wykonane. Przedsiębiorstwom 
tym otwiera się zatem pole wydatnego zarobku 
na lat kilka, tem bardziej, że otrzymają one 
podobno także znaczne zamówienia z zagrani- 
cy, gdyż fabryki w Niemczech, Francyi i Bel- 
gii nie chcą przyjmować nowych obstalunków, 
bo starym zaledwie mogą podołać. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 236'75, węgierskie 188:25, 
Angliobanki 12450, Uniony 15550, Bankve- 
reiny 13625, Lónderbanki 11826, Ludwiki 
100'60, Czermiowieckie 142'75, Eibethale 125'00, 
Renta papierowa 99:95, srebrna 99:95, au- 
stryacka złota 9920, austr. renta wal. kor. 
99-60, węgierska złota 98/85, węgierska renta 
wal. kor. 9425, dukat 11-88, frankówka 19'24, 
marki 23:62, ruble 2:55. 

§ Petersburg 15 lutego. Wczoraj ukonstytno- 
walo sią tu zatwierdzone przez cara Towarzystwo 
dla elektrycznych zakładów z kapitałem zakłado- 
wym 6 uilionów rubli, 

$ Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Ko- 
pernika l 7. 

Targ lwowski 14 lutego. Spęd średni, 
Płacono za żywe woły opasowe po 56—78 kor. 
za 100 kilo żywej wagi. Ceny mięsa w rzeźni 
przednie od 0.96—1.04 kor. tylne od 1.00--1,8. 

Targ wiedeński 12 lutego. Z powodu 
co do ilości i jakości słabo obesłanego targu, mia- 
mowicie o 700 sztuk mniej, ceny każdego gatunku 
podskoczyły o 1—2 kor., a szczególnie lepszy to- 
war miał dobry popyt z powodu zakupna na kon- 
serwy. Ogólnyspęd 4407 sztuk, wołów opasowych 
3829, między tymi galicyjskich 471 sztak. Płacono 
za galicyjskie woły opasowe prima: 70—75 kor., 
sekunda 66—70, tertia 64—66 k. za 100 kiio ży- 
wej wagi. 

Targ praski 12 lutego. Spęd 498 sztuk, 
między tymi 181 sztuk galicyjskich, Płacono za 
galicyjskie woły średnie 60—70 kor., krowy 50 do 
58 k. buhaje 62 do 72 k. za 100 kl. żywej wagi. 
Targ dobry: 
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rot aresztanokich i również na utratę wszel- 
kich praw. 

Rzym 15 lutego, Prezes gabinetu jenerał 
Pellonx zachorował na influence. 


Wojna w Afryce. 

Londyn 15 lutego. General Roberts telegra- 
fuje z obozu nad Riet-river: Porucznik Han- 
nsy, w odległości 1%, godziny drogi od rzeki 
Oranje, maszernjąs w kiernunku do Remeh, 
starł się z małym oddzisłem nieprzyjęcielskim 
i zmusił Boerów do ucieczki, poczem dotarł do 
Ramak. Anglicy stracili w tej potyczce 4 za- 
bityeh, 22 rannych; 13 zaś żołnierzy nie od- 
szukano. 

Jeneral French przeszedł 12 b. m. rzekę 
Riet koło Dekilsdrift. 

Drugi telegram Robertsa z daty wezoraj- 
szej donosi: Jenerał French przekroczył Mod- 
der-River koło Klipdrifs i obsadził pagórki na 
północ od rzeki; zabrał on wiele zapasów ży- 
wności Boerów, a równocześnie zdobyły wojska 
angielskie dwa obozy Boerów. 

a ma o „O RW 
KOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 15 lutego: J. Pogorski z 
Chyrowa. Hr. W. Olizar z Strzemilcza. Hr. Lubień- 
ska z Krakowca, Z. Sędzimir z Krakowa. A. 
Krzątowski i Z. Smichowski z Warszawy. O. Kar- 
melcznk z Odessy. F. Iwaniuk z Kijowa. S. Ze- 
randowicz z Rumunii, O. Kleczkowski z Jass. D. 
Klemenczuk z Bosyi. S. Apfelbaum z Bukaresztu. 
Z. Sehumeher z Londynu. 


KOTEL FRANCUSKI 
Plae Maryacki — Lwów. 
Pierwszorzędny hotel s komfortem urządzony, 
pilaneńska restauracya e pokojem do śniadań, 
cukiernia i frygyer w miejscu. 

Przyjechali dnia 15 lutego. W. ka, G:droyć 
z Mostów. L. hr. Dębicki z Jaworowa. M, hr. Gra- 
bowska z Koniach. M. br. Rahden, M, Gladkof i 
dr. S. Iwanowicz z Charkowa. J. Osadca z Besara- 
bü. K. Rovveure z Wamy. J. Desensy i E. Ka- 
walek z Pragi, K. Morawska z synem z Odrzecho- 
wa. Dr, O. Kümelman z Uhrynkowic. A. Bargman 
z Hsmburga. S. Stankiewicz z Miżyniec. J. Kape- 
lusz z Starych Brodów. J, Zwolski z Bryniec gór. 
J. Krzysztofowicz z Artasowa. F, ks. Mroziński z 


Wiedeń 15 lutego. Wobec lieznych zapy- | Żulina. J. Myszkowski z Stubna., J. Horwitz z Wro- 


tań, dlaczego nie nastąpił jeszcze w roku bie- 
żącym rozdział zapomóg dla personalu pomo- 
eniczego w urzędach państwowych, donosi 
Wiener Abendpost ma podstawie autentycznej 
informacyi, że wskutek regulacyi płac urzędni- 
ków państwowych okazała się potrzeba uło- 
żenia nowego klucza dla rozdziału zapomóg. 
Należy się spodziewać, że prace te będą w 
eiągu kilku tygodni ukończone, poczem roz- 
dział zapomóg bezzwłocznie nastąpi. 

. Budapeszt 15 lutego. W sejmie węgier- 
skim prezydent ministrów Szell w odpowiedzi 
na wywody posła Bathyanyego, stwierdził przy- 
należność miasta Rieki do Węgier. Każda 
sprawa, dotycząca Rieki pod względem admi- 
nistracyjnym i legislatywnym podlega parla- 
mentowi węgierskiemu. Ustawy węgierskie o- 
bowiązują także Riekę, jakkolwiek rząd go- 
tów chętnie uwzględnić specyalne stosunki 
tego miasta, jednakże bezwzględnie stoi na 
stanowisku państwowój zwierzchności wobec 
Rieki i zastrzega się przeciwko udzielaniu te- 
mu miastu prawa „veta“. Odpowiedź Szella przy- 
jęto oklaskami. > 

Wiedeń 15 lutego. Wogzoraj odbył się tu- 
taj ze zwyczajnym przepychem bal miasta 
Wiednia, na którym był Cesarz i wezysoy 
arcyksiążąta. / 

Wiedeń 15 lutego. Wiener Zeitung ogla- 
sza patent cesarski, zwolujący sejm dolno- 


ko. |rakuski na 20 lutego. 


Cesarz zamianował prezesa morawskiej 
Rady krajowej Karola hr. Zierotina, namiestni- 
kiem Morawii. 

Falknów 15 lutego. Na woczorajszem po- 
siedzeniu urzędu pojednawczego dla rewiru 
Falknów Loket (Eilbogen) nie zjawili się za- 
stępcy przedsiębiorstw; wobec tego przewodni- 
czący oświadczył, że obrady urzędu zamyka 
bez rezultatu. r 

Raszyce 15 lutego. Strejk robotników 
w kopalni żelaza z dniem wczorajszym został 
ukończony. Robotnicy rozpoczęli pracę na 
nowo. 

Leoben 15 lutego. Towarzystwo górnicze 
przyjęło koncesye ułożone przez urząd poje- 
dnawczy. Z tego powodu strejk w kopalni 
Seegraben został już ukończony. | 

Pilzno 15 lutego. Sytuacya dotąd niezmie- 
niona. Dziś odbędzie się narada kierownika 
urzędu pojednawczego z przedztawicielami ro- 
botników w celu nakłonienia ich do rozpoczą- 
cia pracy. agó 

Śmichów (przedmieście Pragi) 15 lutego. 
Lód na tak zwanej Kaiserwiese załamał się pod 
sześcioma ślizgającymi się tam chłopcami. 
Trzech z nieh wydobyto żywych, reszta zaś 
utonęła. è 

Berlin 15 lutego. Biuro Wolfa donosi z 
Apii, że na uroczysteść imienin cesarza nie- 
mieckiego wysłali samoańczycy dwóch wodzów 
swoich do konsulata niemieckiego, którzy 
okwiadczyli, że ludność miejscowa poddaje się 
pod panowanie niemieckie. > 

Wiedeń 15 lutego. Na wczorajszem posie- 
dzeniu rady nadzorczej Towarzystwa ukoyjne- 
go „Schodnies* przedłożono bilsns za rok 1899. 
Czysty zysk wykazano w sumie 1,180.170 zł. 
Po udotowaniu rezerw i tantysm pozostaje su- 
ma 973521 zł. Rada nalzorcza uchwaliła za- 
proponować walnemu zgromadzeniu, zwołane- 
mu ne 28 b. m., rozdział dywidendy w wyso- 
kości 60 zł. (120 koroa) od: akcyi; reszta w 
kwocie 13.221 zl. ma byó zapisana na nowy 
rachunek. sy | 

Bruksela 15 lutego. W izbie deputowanych 
przyszło do burzliwych scen podozas obrad 
nad przedło'eniem przywileja Banku narode- 
wego. Z powedu żywej wymiany słów międsy 
ministrem kolei Liebertem a socyalistą Deni- 
sem powstała formalna bójka socyalistów z 
kilkome członkami prawicy tak, że posiedze- 
nie musiano przerwać. i; è 

Po przerwie prar postawił wniosek, 
ażeby socyslistę smblona, który najgorsza 
wyprawisł burdy, na jakiś czes z posiedzeń 
vu wykluczyć. Izba wniosek przyjęła. Gdy 
Derablou wzbraniał się dobrowolnie wyjść x 
sali, prezydent posiedzenie odroczył. 

Petersburg 15 lutego. 
twej rozprawie zasądzono Jana Groesa, szefa 
| Credit-Lyonnais, za roztr wonienie 


| tutejszej filii i 
ejeze] ,000 rubli na utratę wszelkich praw i 


nietylko kolei państwowych, ale 1 wszystkich |na 2 lata rot aresztanckich. Współwinny 
prywatnych. Mówiono, że rząd przeznacza na. bnohalter Węgiel skazany zostal na jeden rok 


Po dziewięciodnio- | żyto 


elawia. Major W. Wożniak z Kent, J, Graffstein 
z Wiednia. Dr. M. Rosenstock z Skalatu, 


HOTEL EUROPEJSKI 

ALBERT SZKOWRON 
Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 15 lutego. Dr. J. Walewski 
z Nossowa, J. Zadurowicz z Owelic, Dr. A. Bo- 
brownicki x Drohomyśia. B. Rozwadowski z Tu- 
rówki. K. Hadinger i E. Hentschel z Wiednia. W. 
Zieliński z Iwonicza. J, Grunwald z Worochty. K. 
Brauns z Wygody. W. Samesch z Wiednia. St. 
Geppert z Czertkowa. Dr. St. Schatzel z Brzeżan. 

G. Broders z Londynu, 


NADESŁANE 
Rubryks ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tež 
ona na siebie xa nią żadnej odpowiedzialności. 


Dr dentysta M. Will 


przy ui. Kopernika |. 4, vis ajżvis Wnego Miko 

acha wykonuje plombowanie i rwania zębów baz bolu 

sztuczne zeby sposobem wiedeńskim, leczy choroby jamy 
ustnaj, nosa, gardła i uszu. 


ATELIER DENTYSTYCZNE " 

i „Lwów, Hetmańska l. 6 
składzjące się z kilku oddziałów, w których wykonuje 
się : plombowanie, wyjmowanie zebów bez bolu, wstawianie 
sztacznych w kauczuku i złocie bez płyty. 

j Z prowincyi nadesłane reperatury uskutecznią sie 
odwrotnie. Atelier otwarte przez cały dzień. 
Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 
| ZREEOEENZAE E E 

Lwów 15 lutego. (Z Izby handlowej). 

, Obliczenie wedle nowego systemu w walucie koro- 
nowej za 100 koron wartości nominalnej, z wyjątkiem 
losów, których kurs liczy się od sztuki, 

Akcye za sztuką: Kolej gai. Karola Ludwika 430 
koron 10050 do L161:56 Kolej Lwowsko- Czern.-Jasska 
pe 400 kor. 14225 do 14425. Banku hipotecznego po 
400 kor, 178.— do 188-—, Akcye garbarni w Bzesso- 
po 400 kor. do 80:—, Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku po 500 koron 95'— do 10000. Banka 
dla handia i przemysłu po 400 k, 97:00 do 98.00 

Listy zańtawne za 100 ko. Banku hipot. galio. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 109:00 do 109-70 
4 i pół proc. los, w 50 lat 98'80 do 99:00, 4 proc. los. 
w 60 lat 9250 do 95.20. Banku kraj. 4 i pół proc los w 
51 let 99.8) do 10050. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
96:00 do 96*70. — Tow. kred, gal ziemskie 4 proc- (I emi- 
zya) 34:50 do 95'20, 4 proc. los w 41 i pół latach 9450 
do 9620, 4 proc. ion w 56 lat 94:30 do 95.00, 

©bligi za 100 ko., Gal. fand. propinacyjnego 4pro. 
96:80 do 97:50. Bukowińskiego fund. gropin. 5 proc. 104.50 
do —*—. Kom. Banku kraj. 6 proc. (LI emisyi) 100:30 do 
10106. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98'50 do 96:20. Pożyczki kraj. 6 proc. 10800 
do —'—. 4 proc. z 1893 r. 94.10 do 9480, miasta Lwowa 
po 200 koron 91-40 do 9210. 

Monety. Dukat cesarski 11:36 de 11:45. Napoleon- 
dor 1917 do 19737. Ruba resyjski papierowy 25600 do 
257.00, 100 marek niemieckich 11770 do 11830. 


Wiedeń 15 lutego. (Giełda towarowa). Cu- 
kier (spokojnie) . 26-—26'10. Nafta galicyjska 
bez zmiany. Spirytus 39'60—40' 

Boriia 15 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 84:60. Spirytus 47-10. 

Paryż 15 lutego. Z powodu święta kur- 
sów nie notowano. 3 

Frankiurt 15 lutego. (Wozorajsza giełda 
wieczorna). Kredyty anstryackie 28650; kolej 

wowa 140'80; alpiny 000:00; disconto 
19440; laura 273'40. 

Wiedeń 15 lutego. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica na 
na wiosnę 787—788, na maj czerwiea 796— 
T97, na jesień 807—8'08; żyto na wiosnę 
6:77—6'78, na maj-czerwiee 0:00—0-00, na je- 
sień 6'84—6'80; kakurudza na maj-czerwiec 
535—536, na oczerwieo-lipieo 000—000, na 
lipiec-sierpień (000—000; owies na wiosnę 
536—537, na znaj-czerwiec 0'47—5'49, na je- 
sień 000; rzepak na styczeń-luty 0000—0000, 
na sierpień-wrzesień 1250—1260; olej rzepa” 
kowy na styczeń-kwiecień 32',—33/,., Ten- 
dencys: mdła. Pogoda: pada śnieg. 

Butapaszi 15 lutego. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszeniea na 
kwiecień 7:69—7-70, na październik 7-88—7'89; 
yto na kwiecień 6'42—6'43; owies na kwie- 
cień 5'07—5'08; kukurudza na maj 5'06—5'07; 
rzepak na sierpień 1230—12'40. Oferty na 
pszenicę umiarkowane. Ohęć kupna ograniczo- 
na. Tendenoya : mdła. Pogoda: wietrznoi 
wilgotne, 
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SOOEGERZOJWE 


POWIEŚĆ 
Maryona Crawford. 
Tłómaczyła z anglelskiego Zofia baronowa Hartingh. 


(Ciąg dalszy). 

AMliandra nie wiedziała nie o tem, bo Te- 
obald zbyt był przebiegłym, aby wyjawić ko- 
mukelwiek sposób, jakiego użył na brata. By- 
łoby to ją raz na zawaze cdstręczyło od nie- 
go, bo moralnie stała ona o wiels wyżej od 
obu braci, którzy posiadali w wysokim stopniu 
dar zachowywania pozorów przyzwoitości i im: 
ponowania niemi swemu otoczaniu. Teobald 


wili skrycie zobaczyć się z nią, zanim, po 
skończonem przedstawieniu, powróci do sie- 
bie. Teobald, jak zawsze, postąpił despoty- 
eznie, rozkazując bratu odwieżó matkę i siostrę 
do domu. 

Francesco ulegle wsiadł do karety, a Te- 
obald oświadczył, że woli wraeać pieszo. Nie 
znał jeszcze dość dobrze Rzymu, ale mniemał, 
że znajdzie sam drogą z pałacu do niezbyt 
oddalonego teatru Argentino. Trudno mu je- 
dnakże przyszło oryentować się wśród staraj 
dzielnioy, gdzie mnóstwo cieranych, krytych 
ulic zbiega się w placyki i krzyżuje na ka- 
żdym kroku. Co chwila oglądał sią za siebie 
instynktownie chwytając za rewolwer, bez któ- 
rego nigdy się nie ruszał Spojrzał na zegarek 
i spostrzegłszy, że była już jedenasta, zdecy- 


gdy przystanął na chwilę, z ręką na| klamce, 
wpatrując się w siedzącą grupę. Naraz, zatrza- 
snąwszy nieco za silnie drzwi, z uśmiechem po- 
stąpił naprzód. 

| — Dobry wieczór! — rzekł. — Zabłądziłem 
| na ulicy, dlatego spóźniłem się. Sądziłem, 
! že zastaną juź kurtynę podniesioną do ostatnie- 
go aktu. 

— Wywoływali mnie raz, ałe powiedziałam, 
że nie jestem gotowa, bo wiedziałam, że przyj- 
dziesz — odparła Aliandra. 

Była w rzeszywistości bardzo piękna i 
młoda, ale karmin i szminka zmieniły twarz 
jej prawie do niepoznania. Nawet jasne, złoto- 
piwne jej oczy podkreślone ołówkiem, wyda- 
wały się czarne. Drobna dłeń, którą wycią- 
! gnęła do Teobalda była ubieloną po same ró- 


rino ?!... 


izną dłoń brata, która zaciężyła na jego ramie- 


— Ledwo żyję ze strachu. Czuję, że blednę | niu, wstrząssjąc nim ostre. Twarz jego pobla- 


pod pudrem. . 
— Biedne dziecko! — szepnął Franeesco. 
— Ba! — lekceważąco wzruszył ramionami 

Teobald. — Zawsze to mówi... 

— A tymozasem to prawda — z westchnie- 
niem odparła Aliandra. 

Zastukano szybko do drzwi. 

— Signorina Basili! Czy pani gotowa? — 
zapytał naglący głos z zewnątrz. 

— Tak — odparła młoda dziewczyna, pod- 
nosząc się z wysiłkiem. 

Francesco schwycił jej lewą rękę i uoa- 
łował. Teobald nie rzekł ani słowa, tylko 
skrzyżował ramiona na piersiach i cofnął się 
o krok w tył. Spostrzegł na czarnych wąsach 
brata ślady pudru, którym przyprószone były 


dla nagle. Teobald przyparł go do ściany 
w ciemnym korytarzu. 

— Co sobie myślisz, przychodząc tutaj ?... 
Jak śmiesz?... — syknął przez zaciśnięte 
zęby. 

— Dlączegoż nie miałbym przychodzić? 
Przecież to nie pierwszy raz. — tłómaczył 
się Francesco wystraszony. 

— Bom oi zabronił... szeptał z wście- 
kłością Teobald. —  Ostrzegałem cię.. Ze- 
mszczę się na tobie, jeżeli mi będziesz wcho- 
dził w drogę... 

— Puść mię. albo zawołam o pomoc! — 
szamotał się Francesco, blednąc, jak chusta. 
Tamten rozsmiał się dziko i pogardliwie. 

— Co za nikczemny tchórz z ciebie! — 


dował się wziąć dorożkę, ale że nie łatwo by- | żowe paznokietki. Była ubrana w białą, po- 


naprzykład skłonnym był do szalonych nara- 
ło ją zagleżć w tej odludnej części miasta, i włóczystą, powiewną suknię, » blask dwóch 


dów uniesienia, w których tracił zupełnie wła- zawołał, puszczając go, wstrzążnąwszy nim 


psiuszki Aliandry. 
po raz ostatni. — A, jaki ja głupi, że sobie eo 


— Nie czekajcie na mnie po skwoczonem 


dzę nad sobą i był w stanie posunąć się do|więc upłynęło jeszcze ze dwadzieścia minut, | lamp żarowych, padający z obu stron toalety, 

ostatecznych granic gwałtowności; zdarzało | zanira dojschał do bocznego wejścia teatralne- | nadawał twarzy jej i perucs wyraz sztuczny | przedstawieniu — rzekła dziewczyna. — Cio- | z tego robię! 

się to jednakże dość rzadko, bo na pozór był | go gmachu. Stary, zmęczony i bardzo brudny ji nienaturalny. Teobald, patrząc na nią, przy: |tka. jest w teatrze i zabierza mnie do domu. — Bydlę!.. — zawołał Francesco, porra- 

on bardzo zamkniętym w sobie. Franoceeeo | odźwierny otworzył mu drzwi i spojczawszy | pomniał sobie posagową prostotę dojrzałej pię:| — Do widzenia! —- żegnał się Toobald, pa- misio kołnierzyk i gładząc swój pomięty 
rak. 


trząc wyraziście w jej oczy. 


na jego bilet wejścia, wpuścił go, nie rzekłszy ; kności księżnej Sarascinesca, ale znał odda- 
W Ona drgęła pomięszans. — Ostrzegałom cię — powtórzył Teobald — 


słowa. wna Aliandrę i widział jej urodę przez szpe- x 
Tutaj Teobald znalazł się już na znanym | cące ją bielidła. — Przyjdź jutro — prosiła zcioha, zwraca” |i jeszcze raz cię ostrzegam! a wiesz, że ze 

gruncie i puściwszy się wzdłuż ciemnego ko-| — Bardzo to uprzejmie ze strony paai, że| jąc się z progu. mną niema żartów. Czyż już niema innych 

rytarza. oświetlonego tylko jednym przykręco- | czekałaś na mnie — rzekł Teobald. — Brat| -— Signora Basili!.. — wołał zniecierpli-| kobiet na świecie, jak Aliandra Basili ? 

nym, dla oszczędności, rożkiem gazowym, za-! mój, jak widzę, zabawiał cię tymczasem. iwiony głos reżysera. -— Ja ją dawniej znałem od ciebie tłó- 

stukał głośno do drzwi na lewo i wszedł, nie| — Ja tylko co przyszedłem — tłómaczył się ' Aliandra zawahała sią jeszcze, patrząc na | maczył się brat, odzyskując odwagę. 

czekając odpowiedzi. skwapliwie Francesco. — Odwiozłsm matkę da ; Teobalia. — Dawniej?... Wtedy, kiedy była małą 


był chytry i ztęczny i umiał przypodobać się 
kobietom. Obaj oszukiwali Aliandrę, która im 
sprzyjała, pomimo przestróg ojca i napomnień 
aiotki. 

Aliandra miała ogromne powodzenie pierw- 
szego roku w Rzymie i była na tyle rozumna, 
że zyskała sobie opinię nieprzystępnej dla 
wszystkich swoich wielbicieli. Tyiko Teobald 


i Francesco, których uważała już teraz zą sta- W małej, nisko sklepionej ubieralni znaj- | domu, a to dość daleko. A . — Jutro — szepnęła cicho i ragląco — | dziewczynką w Randozzo? Ależ to było sześć 
rych przyjaciół, mieli wolny wstęp do jej ubie- | dowały się trzy osoby, któ:e z pewnym niepo-| — Nie wiedziałam, że ma zamiar „u | jutro.. — powtórzyła jeszcze — biegnąc na | lat temu, a od tej pory prawie, że jej nie wi- 
ralni w teatrze i do spokojnego mieszkania, | kojem spojrzały na przybysza. | przyjść — zimno odparł Teobald i zwracając ; scenę. działeż. 

które zajmowała razem z ciotką. Aliandra siedziała przed mętnem luster-| się do młolej śpiewaczki, zapytał: — Noi Rzuciła raz jeszcze oczyma w jego stro-| — A skąd wierz, że tak? — szyderczo 


zapytał Francesco, nieznacznie posuwając się 
ku drzwiom. 

— Mkądże wiesz, że nie widywsłem jej czę- 
sto samej w Moeszinie ? — zo złośliwym uśmie- 
chem ponowił zapytanie. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Otrzymać meżna we wszystkich 
aptekach austr weg, monarchii. Cema 
1 pudełka 75 ct. Rozsylka pocs'ą 
pray odbiorze najmniej 2 pudełek za 
zaliczka. Główny skład: ` 


Ap'eka ziemska JULIUSZA 
wych od wielu lat doświadczony, dietetyczny środek.  $CHAUMANNA w Steckera!. 
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W dniu, w którym odbywał się proszony 
obiad w pałacu Sarascinesca, Aliandra miała 
po raz pierwszy wystepowaś w roli Łucyi 
w Rzymie. Obaj Pagliukowie woleliby byli o 
wiele isć do teatru, niź spędzió wieczór w 


kiem, ustawionem na stoliku, na którym le- | jakże tam idzie? Nowa owasye? | Bt, ale Teobald tego nie widział, ko ciemno 
żało porozrzucanych mnóstwo przyborów to-| — Nie, czekają rozumie się na tę scenę 0- | było w korytarzu. Stał przy drzwiach, czeka- 
aletowych. Garderobisna upinaia jej biały | błąkania — a mam dziś głos ciężki, jak ołów ' jąc na brata. 
welon na włosach, a obok niej — tuż obok, ;w gardle. Nikogo nie zachwycę.. Pierwszy; — Idę wysłuchać końca tego aktu — spo- 
siedział Francesco, który rzucił się w tył na raz śpiewam partyę Łucyi w Rzymie... i mam | kojnia rzekł Francesco, kierując się ku 
towarzystwie tych sztywnych i nuapuszonych | widok wchodzącego niespodziewanie brata. | nerwy rozstrojona do niemożli wości... | wyjściu. 
rzymskich arystokratów. Obaj też postane- Usta Teobalda drgnęły stłamionym ruchem, — Cóż xznowu?.. boisz mię... ty... Ale zslsdwia przestąpił próg, uczuł żela: 

przy placu Maryackim we Lwowie 


p Poleca siç u= © Sp = ceS Iz „sę Bl NN |» W = Ea L wzorowo urządzony. Pokoje od 80 ct. 
OGŚGEEDROBDGG p e JULIUSZA SCHAUMANNA 


HANDEL 6 aptekarza w Stockerau, 


i PŁUCIEŃ i BIELIZNY | 


signo- 


ałądkowa 
Diddział meljoracyjn 
Lwowskiej Filii 


alkal da handlu przys 


agiellońska 3. 

wykonuje wszelkie prace meljoracyjne jako to: 
zdjęcia planów, przygotowywanie kosztorysów do dreno- 
wania pól, nawo niania i odwodnienia łąk, budowy ro- 


Nakładem księgarni katolickiej 


Bra WLAD. MEKOWSKEGO 


w Krakowie 
wyszło swieżo dzieło pod tytułem: 


Fryderyk Le Play, 


ekonomista francuski 
przez 


Krzysztofa Hr. Mieroszowskiego 
(str. 138 w 8-ce). 


Cena egzemplarza vprawnego w 
| gia angielskie 2 korony 1.50 gr. 
a porto należy dołączyć 40 gr. 


Adam Brutkewski ulica Walo- 
wa 1 we Lwowie, poleca niezawodnej kon- 
stnikcyi łapki na myszy, które przez 
uduszenie uszwstrętnie giną. Sztuką po 
10 ct. SZA 

Dziękuję za opickę. Źłodziejom, 


ubredniarzom, osznstom, krzywoprzysież- 


przy dolegliwościach w trawieniu, przy cierpieniach żołądko- 


a > 


A NATTEZZAE A mmea er oe RAA — —— nm 


RZY) WZINTOKATTE 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


PO Wał, 11 Wolna 


14305 maki © 117 


wszędzie do nabycia w pakietach po I ft. i ', funta 
(z przepisem gotowawia). | 
HRR 68337344 — 
Jaco pożywienie dla dzieci: 


Niedostateczne i niestosowne pożywienie czyni dzieci 
nerwowemi, kłótliwemi i źle usposobionemi. W czasie ich g 
szybkiego wzrostu, potrzebują dzieci przeróżnego dobrego 

pożywienia. j 
Ża wiele mięsa lub za wiels słodyczy szkodzi; „Quä- | 
ker OQa's* (am'rykański owies gnisciony) robi je ziro- 


Koszule żalono we 
po sl. 196, 156, 4, 325, 26018, 


| 

ifa |” 

z wulo dami pikowymi p ; 
dzikami (zakladkami) po zł. 275 i 8.4 | 


M oONZUIE kolorowe, zatynowe, kreto- 
nawe i ozfortowe yo zł. 260 i 2775, 


com I tym co ugangrenowanem językiem | wów, kanałów, dróg, szos, kolejek ete. ete. i poleca się 
i 5 „LJ ka. i} Moazmie monne po al, iča | — 90,5. p ? Et D ETE oh że: ii si i a z Boa S "a natur 
mémis Tpm EDO M qoi e A EE pó at | do praktycznego przeprowadzenia powyższych prac. wemi i siluemi a tem samem wyrabia się dobra natura. 


4 ej i Q SZYĆ z J y - A , m. 
II: roku praw, rutynowany pedagog, po- „430, 360 i 275, Wszystkim mstkom polec» się do gotowania ten znako 
azukuje lekcyi na prowinegi. Może także ? mity środek spożywczy. 
przygotowywać do pierwszego egzaminu! 
prawniczego, Jan Rudawski, poste restante 4 z 

Lwów. 


Pani OQsewiecka zechce się zgłosić 


Finansowanie uskuteczn'a się podług każdorazowej szcze 
gólnej umowy. W razie już gotowych planów nastąpić 
może na podstawie tychże wykonanie pracy. 


Dyrekcya. 


ERY de ohłopoalków po sł 


Półuconzułizxi s kołniorzuiai 50 ct 
bes kołnierzy 35 ct. 


BK A FaŻERKDR OW 


I 
i 


ean a TY: n e Es T aa a i rza» 


l 


po 2 listy na pocztę. Proszę o to. ___ po zl. 00, 1.06, 1.16, 1°40, 1:66 i 1.30 a Parawan naroeranenaznai == 
Zarząd folwarku w Oskrzesińcach,ł Ksieaony dia chłopaków yol!" ona e a © 58 » R sa | 
ei Kouihynieze, potrzebuja 3UU j; ct. 85, 85 1 si. 110. 5 | h r a a A Z z 0 | yár GRE E Fadiow 4 | 
do 6000 tyk do chmielu. Ktobyjj gołnierze tazia po zi. 4 i £50. W roku 1306 Brady'ego | 


Menkioty tazln po zl. 4 i 4.50. 
Ulanwiiza płócienne main zł. AK. 


Prawdziwa saskł3 


(przydtem KBariacniskie Krnple żołądkowe) 
sporządzepe w zypłoce „zm Bómig von Ungarn“ 
Karała Brady w Wiedniu I KIałsohmurkt b 
siery i znany kodex leczniczy amażejący szala dcie I 
wrmacniajgce na żolądcz przy jnzesskodach w trawiacia | 

tnnyrh śelegil vościach. | 


Cana fłeszii 40 st, pańw. Haszki 70 ct. 


Musae zwrócić uwage powtórnie, ze muje krople kolądkowe częstokroć 
fałozowane bywają. Należy zwrócić uwage przy zakupnie na powyższą markę 
ochronze z podpisem C. Brady i eizyctkię NE jako mapzawdziwa 
wyrźcić, które mie 23 powyższe maria è podpisem: C- Firnaly zsopnirrowe, 


Krople żołądkowe apt. K. Brady 


(dawniej Miariaeelskia żołądkowe krople) wę 
aa u marwa pudałka opakowane i odcazem Wiem Bowies Mariacjalsziaj 
(skr marka cairopnu) zaopatrzona. Pud vari ocbronng EBI 
musi wię rmaidowst pudypis MAREA LN 


miał takowe do zbycia, zechce’ 
zgłosić się podając cenę loco naj-| 

bliższa stacya kolei. 
a 4 R 1 


4 tomy powieści : 
/ Klemensa Juno-zy „Wnuczek* 
| A. Miecznika „O wanes 
Ghana“ 

K. Laskowzkiego „Zutyty“ 
St, Ariela „Ułady* 


| UEF" co kwartał tom "JE 
| 


wu. m r 


pab, PANÓW : 


każdy Erenurnerator 
| 


| „Tygodnika llustrowanego" 


l 
otrzymuja bez żadnej dopłaty 


z fabryki Przeworskiej ma zaw- 
sme ma składzie ł sprzedaje najtaniej 
Z. Zadurowicz i Spółka 
Lwów, Akademicka 6. 

Es) ray PRM NAE- D 9 

C. k, Urząd pocztowy i tełe- 
grafu w Lutowiskuci: poszukuje 


W PRajwiększym wyborze 
Zamówienia z prowincyi wykonują 
się nujstaranniej, 


Na żądanie szczegółowa cznniki 


12 tomów dzieł Sienkiewicza 

a Gelen tem co miesiąc). 
Duiela Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu. wyłącznia dla prenumoratorów 
„Tygodnika lilustrowansgo* i obejmą wacystkie powieńci, nowele, listy z podróży, 
Katiy ter tej biblioteki Sienkiewiczowakiej zawiors ro nsjmniej 40 acknery druku 
pistnego, na bardzo dobryra papierze. — Nadto w Tygodałka ciag dairzy wiatkiaj 
ą powieści kltorycznaj Biyskiewizia „KRZYŻACY i 
W drina artystycznym : rocznia PRZYS- 


otrzymają jako 


' NFP R E MJU MT 


| prenameratorzy galicyjscy 


Mygotnika Hd 


l 


J 


Dalej powiesic i novelo na r. 1902: ; 


(agyborna kwa" z” 
W'a a £ Także 


ryusa“ ul. 3 Maja l. 2 Lwów. IE: B. Pru E. Orzeszkawaj A. Kreshe: SZKA) 1208 ILLUSTRACYJ; zuaomią (ręku wzizdnwę prul ym, P 3 A 
E | a i wieak ogi, A. Gryrzzokisgą, W. Raw: ! powiekszona ilość REPRODUKCYI, Praxdziws zrołe $ i z do wchyria wa wazystkieł aptekach j l Powieśli 
SS St | senz!a, Jordana. ( wśród których damy !? sśrszów kalę- rawdziws propie załiądzawa sa do uchyc Aż PJS | Í 
ł $ 


i na splaty częściowe 


Bo ogma i j zl ibis z zozua: A. Ram- wek Br. 8 awstiego pt, „ROX TETTERE ry 4, == —— ? 4 3 

i a. koi enei ak w, i bez podwyższenia cen, Sa. ną" rei i ŻOŁAUORZAŚ "W doisin aliki a OE, NADTO JAA pismo ilustrowane dla kobiet 
nie tylko w Het leo płci c | Najtańsze źródłe xzaknpom kara, j | wym powieści głośnych pisarzy KRRYS- ZZEE DE "OTTO ZR WPIA WPW WOW ZZ Wychodzi co tyduieą i zawiera prócz 
pp Batorego 8. 5 klg, worecnki | wszelkich możliwych gatunków i nicznych. M yi A i Wincenty ikuczabinski powieści oryginalnych i przekładów, 
wysyłam do wszystkich miejscowości || dy .„gnów, firanok, portyer, cho- Prenumoraią ze Lwowa i caiej Ralioyi z Bukawiną przyjmują: LADA TJ Uś i wów ul Kopeznika a CY M N 
Wmaice bezwomzy pa póceki pół | dników, kap, koców, kołder i lg ej fe iet anet ponyeżo z powróć UR” bardzo trwale "e er Ea t He karespane 
| i Pasa AUSI BMA orór wwsystkie Księgarnia i bantori NEATE : encye z Paryża, ynu, Włoszech ete 

r sgk e D Rr der na konie, Warnunki proanmeraly „Tygodaita M apet WE w eb powisścictryw śr Á PA wsze i a modach oraz 
a = a W KIKNSTAS amem 35 wzryka Blyskisk i z) S An ; 
Atelier fotograficzne w Pisaki | N N W Gut i Duhuwiuie | s Sll Irk | || osobny bogato ilinstroway dział 


Hausmana szaraz d Wiado 


wrak z przewjłką pocztową : WE LWÓWEK. poswiecony wyłącznie modora (do 2.000 


mość u wlaściciela. s : $ ; RE. maso, o 
Ok, eLa Kwartalnio ` 3-80 sir. | B eartabnia pł 16% TY 376 zir Potrzebny pisarz | illustracyj mód) krojs (12 wielkich ar- 
Hotel NUWdy W Kryncj Późroczmie > 028 „ |! Pdóyocznie „gw T UA n 4 , } kuszy rocznie), tablice haftów i robót 

: . NACE, gS ekonomiczny czyli pomocnik gospodarski kobiecych ete 

o 50 pokojach, $ sklepach, ślicznie poło- Bocznie . . „1440 „ G; Romme o, oa o m |od igo marca Wymaga się ukożczons eń Ea 


kilo 88 ci. A w harda Leomar- 


Cona prennmeraty wa Lwowia kwar- 
talnir R ar SQ st Na prowincyi 
ubr BO cte Rownie F mr. BO at. 


BĘ Pragnaey otrzymać Działa Sienkiewicza w bardzo pieknej oprawie I 

ig 

|z przesyłką rawie f zir. 80 ct, 
| 


(z portretem Sienkiewicza na okładce) dupłacają zs fom tyłko £0 ct, t. J. kwartel- 
pie xa 3 tomy SÜ ct., półrocznia za & tomów I »ł 29 ct, rocznie za 12 tomów 2i 
49 ct, który to ualażytożć prosimy nadoyłać w:aa « prenumerata. =- Pierwszych {9 
r i taméw Sienkiewicza, z roku nbliegpless moga nabywad uuwi prennmeratorowia ar 
j oplata al. 6.50, w oprawie zl, 890, za I2 tomów. Ozdobne okladki de oprawiknia 
Specyslny oddzież dls pra | póżror czych kompletów „Tygodnica* sł. 1.80, z przezyl R. 210. ATA 
wdziwych perskich i orysntal- | | Nowi pronmmerałorowia otrzymać moga poszętak powieści Sionkietwiown „KRZYLACY 
"7 B - do Nowego Roku 1900 ża dopłatą L zł, 50 ct 
nyoh dywanów i portyer. Wy- 3 Re+ ASC AOS T N 
sortowana dywany i portyery. KRamora ozRzoma | prozpakia wyryłe grallig: Młówna Ekcpożysya „JYJ 


i i Lusia, iH LA 
tudzież wiele resztek chodni wa kurmio, Farat Haugenes 


= | (W JE 


niższą szkołe gospodarska lab kilkoletnia 
praktykę. Zgłoszenia tylko listownie do 
Zarządu dóbr w 0x rzesincach pecz- 
ta Kuthynic.e. © 
| Zakład ogrodniczy I Skład nasion Ż 
Mikołaja Wolińskiego | 
we Lwowie, plac Maryzcki 3 poleca po 5 
vajtatszych ueaach z świeżych kwia- 
tów BĘ BUKIETY balowe, siab- 
ine, inieninowe. Mukiecikł koty- 
ljonowe, kwiacy cięte i t. d i 
| Dia komitetów balowych, Tow. kasy- 
nowych ałużę zawsze specyalnemi ofer- 
tami. 
Na prowincyę wysełam w najodle- 
olejsze strony jak najstaranDićj Opa- 
kowans. 


60 ct. pół kigr. kawy 
niezrówuanej dobzoe: aromatycziaj 


żony, na sprzedak lub zamianę na kamie-|| 
mice. Bliższa wiadomość w kancejiaryi adw, 
`  Lisiewicxów, Lwów, Akademiska 19. 


Ekonom u niższą szkołą dublavską: 
Jęntoję poiady z wiosną na ordynsryę 
F.L. Boguchwała koło Rze- 
SEOWN. LAT | śm il 

Biure wywiadowcze Birkle, Aka- 
demicka 14, poleca oficyalistów prywatnych, 
bony, klucznice i e pe kategoryi służ: 
bhe tylka a dobremi poleceniami 


Na Pączki 
SMALEC bezwonny 1 kigr. 64 ct., 


prześliczną mąkę, drożdze Maut. 
ners i marmolady poleca handel 
Karola Bałłabana, Lwów. 
Dzierża ! 

większe i mniejsze (tabże z gorzelniami) 
poleca Szeligowski Lwow, Jagyeilońgka 17 
Ubogi Łazarz. Z twardego łoża bo- 
leści swraeam sie do serc miłujących Bo. 
ga i bliżniego, aby nieszczęśliwemu ojcu 
rodziny raczyły łaskawie przyjść z pomo- 
es. Po 14 letniej pracy zawodowej, od 8 
ist obłożnie chory odłeżałem aż do kości 
boki i pozostaję w okropnej nadzy. Raca 
cie awi Dobrodziejć uwzglednić prośb: 
meją a ten który powiedział: „I kubek 
wody nie bedzie Lea nagrody* z pex mością 
tem chrześcijański RE: miłosierdzia ółki ka 8 
'na waga aiota. Lazars fire Zarząd ogrodów Olsza, dwór czta, sta- ewska 4, 
nel, Ustrobna p, Krosnv. cya Kraków. n Rok założenia 1843. 


Redaktor odpowiedsialay: Waclaw Masłowski Papiżr m fabryki 


m 


Pranumerato przyjmują: 


Główna Ekspedycya Tygodnika 
mód i powieści A 


ieści 
Lwów, Passat Hausmanz 9 
orsa wizystkie ksiegarnia i kantory pism 


Na żądanie numera okazowe. Pro- 
apźlt'a gratis i franco, 


Í SER  N?2. 

ż|poleca drogi krzyżowe, płaskorzażby malo- 

| wane na blasze i płótnie, naciągane na 

płótnie w ramach czdobnych po censch 
bardzo n skich. 

Cenniki i kosztorysy wysyła gratis i franco 


W. Kuozabiński, Lwów. 


ul Kopernika I. $. | 


Do sprzedania FOLWARE 


otrzar 200 morgów, lasu rebnego 8% mor- |; 
gów, młyn i karczmy niesa 600 złr. rocz- |; 


do nabycia jedynie w handlu ię, Budynki w dobrym stanie, Stacya 
kolei w miejscu. Gnścinies do miasta po- 


KAROLA BAŁŁABANA, Lwów „|włatow. 8 kilom. Zgłoszenią : Obszar dwor- 


6 klgr. woreczki franko do każdźj ski w. Hucie p. Putylicz. 


stacyi pocztowej. 
J aa om” aA r TE ŻW Pomimo, że wełna i rozhar po 
De wydzierżawienia | omino, że vere wołdry I 
ad 1901 roku folwark odległy 8 mile ud matewaee po dawnych niskich cenach | 
lwowa, miłe od kolei, 70G morgów obsza |tylko Cpecyalna acuwnia i magazyn |) 
ru. Bliższa wiadomość m dr. Liste- pościeli Józef $ichaster, Lwów Ko: |) 
więzów, Lwów, Akademicka 19. permikk 5. Cenniki gratis, ; sir _, 


rokarnia Narodowa lsnialawa Maniackiego | Ski v> Lwów, ni Kopernika 1. 0. 


Magazynu „A LG “we 
Twogie, Tika Sykstnaka 1. 6., albo we 
Wiedziu, IX. Halnmgnesa nr. 33. 


Oy 


Ilustrowane cenniki gratis I franco- 
Wszelkie listy i prad adresować 
na e 
j jest niezawodnym środkiem da 
| WYNİSZCZELİS 
i 


~e 


i na | | 
E an a ua raa aaa rana. 


i> 
4 


Po zarząda Wiedeñak lego 
szczurów i myszy fe 


| 
uiaszkodliwaą dla ludzi i Jey 
| 
| 
| 


Szczepy owocowe 


wysokopienne, silne, z koronami. Jabłonie, 
(Gruszki, Bliwxi, Renklody, Węgierki, Cze- 
reśnie, Wiśnie 1 sztuka 50 ct. do 6° ct. 
Brzoskwinie, Morele, Nektaryny, (Brag 
nion), Maliny, Wino, Agrest, Porzeczki, 
drzewa i krzewy ozdabue itp. 1 
Cennik wysyłam na żądanie opła'nie. 4 


E. Uklański 


domowych 
Główny skład 


W. CZOPP 


najstarszy galicyjski handel 
farb, pay lakierów 


Satioliatsk=x ZR. 


Przaprowadzenia 


w pateniowanych, uczylających potrzebą 
opakawania, wozach laden i morzem, 
soleją, drogą kołową I w maiojnem: 


